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1848 - 1948
Każdy naród ma 

prawo. . .
R ok 1848, p ię kn y  a groźny, ro k  

w a lk i na rodów  z c iem ięzcam i o 
wolność, o p ra w o  do swobodnego 
życia i  s tanow ien ia  o sobie, ro k  
p rze w ro tó w  i  zmagań żyw io łó w  
postępu i  re a k c ji, n ie  przyszedł 
n ieoczekiw anie. K to  bacznie ś le­
dz ił b ieg w yp a d kó w  końca w ieku  
X V I I I  i  p ie rw sze j p o ło w y  X IX  
stulecia , k to  w n ik n ą ł w  ducha 
czasu, ten  m óg ł ze znaczną dozą 
praw dopodob ieństw a przew idzieć, 
jż _ re w o lu c ja  św ia tow a ju ż  by ła  
b liska, że na rody  w k ró tce  zw yc ię ­
żą je d n o s tk i i  w yw a lczą  d la  się 
słuszne praw o. H asło: „P aństw o, 

. ja “  —  m usia ło  p rędze j czy póź­
n ie j upaść przed ta k ie m i upaść 
ja k : „Ź ró d łe m  w sze lk iego p raw a  
1 r Z" lk ie j w lad2y  Jest na ród “  lu b  
„K a ż d y  naród m a p ra w o  do w o l­
ności i  do swobodnego rządzenia 
się sobą“ .

W ładys ław  Tadeusz W is ło - 
c k i: ,,K ongres s łow iań sk i
w  r .  1848 i  spraw a po lska“ .

„Pódźmy bracia a zróbmy n iewoli 
koniec!" — rysunek Pawia Oszeldy 
bojownika o wolność ludu 1848 i 

więźnia szpilberskiego

Demokracja idzie 
do szturmu

W szystko to  je s t fa łsz ! bo 
anarch is ta  n ie  jes t w y n i­
k iem , ale ty lk o  n iedoczy- 

nem re w o lu c ji. R ew o luc ja  jes t je -  
dna anarch ia  —  ja ko  w sze lk ie  
przeczenie je s t w ie lo raka . Szalo­
na to  po tw arz, że zw iązek nasz 
m ia ł na celu anarch ię  szlachecką...

. . .  D em okrac ja  po lska idzie  do 
szturm u, w ięc m usi być karna, 
zgodna, c ie rp liw a , ja k  ba ta lion  
s tare j p iechoty. Po tem u zaw iąza­
ły  się na em ig ra c ji k a d ry  takiego 
hufca, k tó ry  by w  szyku n iez łom ­
nym  zdo lny b y ł p rzebrnąć w sze l­
k ie  z iem i trzęsienia, i w sze lk ie  
niebios u lew y, p ó k i na ród  n im  
osłon iony n ie  pow stan ie z łoża 
boleści sw o je j w  jego tropy .

■. K om unizm ? —  co to jes t k o ­
m un izm  pod p ió rem  ak tu  oskar­
żenia? Jest zupe łn ie  w  obecnych 
czasach zarzu t odpow iedn i czar- 
noksięstw u i  a lchem ii w  w iekach 
średnich. K iedy n ie  w iedziano o 
co posądzić n ie p rzy ja c ió ł swoich, 
p rzyp isyw ano im  zbrodn ie n iezro ­
zum iałe , niepodobne, zbrodnie 
s trasz liw e j a m ordercze j śmiesz­
ności. Jest m is tyczny  kom unizm  
Mojżesza, P itagoresa, Jezusa 
Chrystusa, tem u zapewne nie  da­
cie panow ie zejść z w yżyn  dzie­
jó w  i  n ieba przed wasze k ra tk i.  
Jest kom un izm  ekonom iczny, 
grzeczniej zw any socja lizm em ; o 
ty m  dużo ju ż  napisano książek, 
ale próbę zastosowania te j za­
m roczonej na uk i, rew o lu c ja  nasza 
odroczyć by m usia ła  do periodu 
de m okra c ji try u m fu ją c e j, m y  zaś 
dopiero za ledw ie  jesteśm y na 
dziedzin ie w o ju ją ce j. Za cóż nam 
p ro k u ra to r rządow y m a ty le  wcze­
snej p rzyp isyw ać m ądrości? Jest 
kom un izm  nędzy, uciem iężenia 
c iem noty; ale wszak on nas n ic  
nie kosztu je, boć to n ieprzebrany 
skarb  do podzia łu  tych , co n ic  in ­
nego n ie  m ają.

M owa obrończa L u d w ik a  
M ieros ław sk iego w  proce­
sie m oab ick im .

W  Berlinie
Opowiadają ciekawy szczegół, 

k tó ry  mam od jednego z żyjących 
uczestników procesu. Oto ksiądz 
Łobodzki wskutek długiego więzie­
nia przyg łuchł mocno, a namiętno- 

jego było zażywanie tabaki i 
częstowanie nią drugich. K iedy 
Prezydent sądu ogłosił w yrok, sta­
rzejący się j uż proboszcz-karmeli- 
a zapytał się siedzącego obok Cey- 

nowy:
Uwolnili czy skazali?
Łby nam m ają uciąć toporem 

— odparł spokojnie Ceynowa.
Ha! Co ma być niech będzie, 

¿arzyjm y tabaki, 
r p u k n ą ł  ksiądz Łobodzki. — 

krząknął' w  tabakierkę, a wśród 
u o owej ciszy w ie lk ie  to spraw i­
ło wrażenie.

W łodzTmfrkU m oab ic k im  — z K siążk i 
p o w ia n ia  "o ^ P c z y ń s k ie g o  „D w a  
p tania poznański» rok 1848 i  1848"

U króla niemieckiego
K R A S Z E W S K I: . . .  całe N iem cy  

o b ja w iły  swą sym patię  d la  P o la ­
ków  i  książęta będą się m us ie li 
do tego odpow iedn io  ustosunko­
wać. Choć je s t rzeczą na tu ra lną , 
że panu jący  sw ó j stosunek do 
lu d u  ok re ś la ją  w e d łu g  fa łszy ­
w ych  in fo rm a c ji w łasne j służby.

JEGO W YSO KO ŚĆ K R Ó L : Tak  
ja k  n a tu ra ln ą  rzeczą je s t u  P o la ­
ków , —  ja k  nas uczy h is to r ia  — 
że zawsze m y li ły  ic h  nadzieje.

K R A S Z E W S K I: N ieste ty  działo  
się to także dz ięk i p rzodkom  W a­
szej K ró le w s k ie j W ysokości.

JEGO W YSO KO ŚĆ  K R Ó L : 
Dlaczego?

K R A S Z E W S K I: N ie  chcę zapu­
szczać się z b y t da leko w  p rze­
szłość. W aszej W ysokości znana 
je s t h is to ria . Jeś li je d n a k  Wasza 
W ysokość p ragn ie  nam  p rzyp om ­
nieć ja ko  p rz y k ła d  pow stan ie  na ­
sze 1831, to muszę zaznaczyć, że 
w łaśn ie  po p rzedn ik  W aszej W y ­
sokości w  ty m  sam ym  m om encie  
zadał nam  cios śm ie rte lny .

JEGO W YSO KO ŚĆ K R Ó L : W 
ja k i sposób może pan ta k  tw ie r ­
dzić?

K R A S Z E W S K I: Bez . pomocy, 
ja k ą  P rusy  u d z ie liły  wówczas 
Rosjanom, n ie  zosta libyśm y zgn ie­
c ie n i . . .  Choć w a lczy liśm y  1831 
nieszczęśliw ie, to w ykaza liśm y  
je dn ak  w  ten sposób, że kolos ro ­
s y js k i s to i w  gruncie  rzeczy na 
g lin ia n ych  nogach.

JEGO W YSO KO ŚĆ K R Ó L : Je­
stem innego zdania i  m yślę, że 
kolos ro s y js k i m a żelazne nogi.

K R A S Z E W S K I: Najnow sze w y ­
darzen ia w yka za ły  nam , że n ie ­
jedne żelazne nogi zam ien ia ją  się 
w  g lin iane  . . .

„ Im  P o le n a u fru h r 1846—1848“

Nowości niesłychane dla 
śląskich chłopów

Nalegano na m nie, abym  dla 
naszego lu d u  nap isa ł także ja ką  
broszurkę, żeby się coko lw iek  o 
k o n s ty tu c ji dow iedzia ł. Napisa łem  
tedy „N ow ośc i n ies łychane dla 
ś ląsk ich ch łopów “  w  fo rm ie  roz­
m ów  m iędzy dw om a w ieśn iakam i. 
B roszurka ta  w  p ie rw szym  w y d a ­
n iu  d ru kow ana  b y ła  szwabachą, 
w  d rug iem  zaś w y d a n iu  po lsk iem i 
czc ionkam i; rozsprzedażą za ją ł 
się- księgarz W ascher w  Cieszy­
nie. B y ła  to p ierw sza broszurka 
treśc i p o lityczn e j na Ś ląsku.

Z „P a m ię tn ik a  d ra  A nd rze - 
ja  C in c ia ły  no ta riusza  w 
C ieszynie 1825 — 1898“ .

Kierunek Wrocław
Pokrzyżowane od w ieków naro­

dowe stosunki nie od jednego razu 
zaiste rozw ikłać się dadzą — jeś li 
słusznie przysłowie nasae m ówi, „iż  
nie naraz K raków  zbudowany“  — 
to zapewnie n ik t się n ie  da uwieść 
uierozmysnej nadziei, izby odrazu 
ognisko Słowiańszczyzny wykształ­
cić się dało. A le  wzajemne zbliże­
nie się dobrowolnych reprezentan­
tów rozbitych dotąd a przecież tak 
busko spokrewnionych ludów, w ie­
le przyczynie się może przyna j­
mniej przygotowawczo do rozw ią­
zania jeanego z najważniejszych, 
jednego z najbrzemienmejszyeh 
przyszłej h is to rii zaaan. Wiadomo, 
ze . na dzień 31 maja pobratymcy 
nasi Czecnowie zwołali pierwszy 
Zbór słowiański do starożytnego 
giodu swego Pragi, jednej ze siaw- 
nycn kolebek słowiańskiego ducha.
0  ile  w ybór tego miejsca z w ie lu 
przyczyn, a m iędzy innem i dla te­
go, iz jako najbardziej ku  zacho­
dowi ku ropy posunięte najw ięcej 
tez sposobności zetknięcia się z ob­
cymi w  Oświacie i  Woinosci w y- 
rosiemi szczepami podaje, życze­
niom naszym odpowiada, o ty le  za­
dajemy, iż nagiące polityczne sto­
sunki tak rycinę zwoiame zgroma­
dzenia spowodowały; przez co 
w ieika ilosc tych, k tó rzy  podobne 
porozumienie się me ty lko  za po­
trzebę, ale nawet za obowiązek po­
czytują — na dzień wyznaczony 
zjechac nie  zdąży.

Ażeby jednak i  w  tym  kró tk im  
czasie do ja k  najliczniejszego zja­
zdu ziom kow swoich zachęcić, 
wzywają n iżej podpisani wszyst­
kich bez różnicy granic i  języko­
wych odcieni współbraci do wzię­
cia czynnego ile  możności udziału 
w te j przygotowawczej naradzie, 
a czynią to w  całej szczerości prze­
konania, bez żadnej uk ry te j myśli
1 bez żadnego uczucia zawiści, bądź 
między sobą, bądź też względem 
innych szczepów.

Posłuszni duchowi czasu, czują 
potrzebę takiego porozumienia się 
i  dlatego raz jeszcze n ie ty lko  
współziomków ale i  współplem ien- 
nikow swoich do licznego zjazdu 
powołują.

We W rocławiu, dn. S m aja 1848 r. 
K aro l L ibe lt 
Rogier Raczyński 
L ipsk i

August Cieszkowski 
Ryszard B erw iński 
Jerzy Lubom irski 
M ieczysław Darowski.

W ezw anie na TUazd S łow iańsk i 
Zg rom adzen ia  W rocław skiego.

Na barykadach (według rysunku współczesnego Juliusza Kossaka)

Rewolucja wiedzie do 
Szpilhergu

Szerokie w a rs tw y  ludow e, chłop 
sk ie  i  robotnicze, naw e t m ie ­
szczańskie, dość m ia ły  p rzyczyn  i 
powodów, b y  w  pow stan iu  szukać 
ra tu n k u  i  pom ocy. P ow stan ia  b y ­
ły  sk ie row ane p rze c iw  rządom  
absolutystycznym , w ięc  każdy, 
dążący do pop ra w ie n ia  w a ru n kó w  
życia, ośw iadczał się i  pop ie ra ł 
i  w a lczy ł o w o lność ludu , bez 
w zględu, czy go to  będzie koszto­
w a ło  życie, czy la ta  w  kazam a­
tach. T a k im  b o jo w n ik ie m  b y ł d r 
P aw eł Oszelda.

. . .  W  K u fs te in ie  i  Spielbergu, 
zw anym  też G ra jgórą , osadzono 
i  un ieszkod liw iono  niebezpiecz­
nych d la  A u s tr i i zapaleńców w o l­
nościowych, I lu  ich  w  tych  m u- 
rach zm arn ia ło ! Straszne m ury!... 
W  k ró tk im  czasie z kw itnącego 
zdrow iem  cz łow ieka ro b iły  su­
cho tn ika  i  niedołężnego reum a- 
tyka , często łam iąc  go duchowo. 
D r Oszelda pochodził ze zd row e j 
rodz iny, k tó re j cz łonkow ie  doży­
w a li sędziwego w ieku , try s k a ł 
też zdrow iem  i  energ ią  życiową 
i  zawsze pełen b y ł hum oru . Czte­
ro le tn i po by t w  G ra jgórce podcią ł 
m u zd ro w ie  i  n a b a w ił suchot.

Jan W a n tu ła : „D r .  Paweł 
Oszelda. b o jo w n ik  o w o l­
ność ludu 1848".

Kiedy pon cysorz uciekli...
Miłość Paniel Słyszeliśmy, że 

pon cesorz już  w y jecha li z W ied­
nia na Morawy, a je ś li pon cysorz 
już n i m ogli rozkazać wiedenio- 
kom, tak już też ani oni, Miłość 
Panie, nie będą nom, końszczanom, 
rozkazować. A  tak posłuchają co 
my powiemy:

Po pierwsze: nie będymy już wię 
cy na „pański“  chodzić, ani pola 
je jich  obrobiać, ale każdy jenom  
sobie samemu swoji pole obrobiać 
bedzie.

Po drugie: chcemy, aby nom w y ­
da li „ue rw a lte ra “ , a ji „ sztrofbank“  
— te „sto lice“ , na k ie re j nas bijo ł.

Po trzecie: k ie j je  wolność dlo 
wszystkich, to od dziśka już  nie 
jeno oni, M iłość Panie, bedom 
strzylać zające, ale my se sami 
wystrzelamy za to, ze nom takom  
szkodę przez ty le  roków dycki ro ­
b iły  po polach. '

R ew o luc ja  w yb u ch ła  także  w  K o ń ­
sk ie j na C ieszyńskim . P ow yże j frag - 
men przem ów ien ia , k tó re  im ien iem  
ch łopów  z K o ń sk ie j w yg łoszono do 
barona Bessa w  K o ń s k ie j. — Z  opo­
w iadan ia  K s. A n d rze ja  B u rk a ; „R e ­
w o lu c ja "  r .  1848 w  K o ń sk ie j.

Manifest
Zebran ie  się Kongresu s ło w ia ń ­

skiego w  Pradze jest, ja k  d la  E u­
ropy, ta k  d la  S łow ian  samych, 
w ypadk iem  n ie  zw ycza jnym . Po 
p ie rw szy raz, odkąd nas h is to ria  
wspom ina, rozrzucen i cz łonkow ie

w ie lk ie j na rodów  fa m il i i  —  zb ie ­
g liśm y  się liczn ie  z s tron  da le­
k ich , aby się ja ko  brac ia  poznać 
i pow itać, i  o w spó lnych  po trze ­
bach naszych w  spoko ju  pora­
dzić. —  I  pozna li i  po rozu m ie li­
śm y się m iędzy sobą nie  ty lk o  za 
pośredn ictw em  naszego cudowne­
go przez 80 m ilio n ó w  w spó łp le - 
m ie n n ik ó w  m ów ionego języka, 
ale nadto  po je d n a k im  b ic iu  serc 
naszych, po h a rm o n ijn e j zgodzie 
duchow ych dążności naszych.

. . .  G w a łtow nośc ią  podbo jów  
sław ne niegdyś w  E urop ie  ro . 
mańskiegO' i  germ ańskiego szcze­
pu p lem iona ubezp ieczyły od w ie ­
k ó w  siłę oręża, n ie  ty lk o  n iepod­
ległość swą po lityczną , ale nadto, 
dogadzając żądzy swej panow a­
nia, u m ia ły  pozyskać d la  siebie 
inne  liczne i  różnorodne w  społe­
czeństw ie korzyści. Ic h  sztuka 
rządzenia op ie ra ła  się przede 
w szys tk im  na p ra w ie  m ocn ie jsze­
go, dom agała się w o lnośc i je d y ­
nie d la  k las  wyższych, panow ała 
na zasadzie i  za pomocą p rz y w i­
le jów , a masom lu d u  same ty lko  
przyznaw ała  pow inności. Dopiero 
w  na jnow szych czasach zdoła ła 
nagle, ja ko b y  tchn ien iem  Bożym  
niesiona przez św ia t potęga op i­
n i i  pub liczne j po targać pęta feu -

' - ' . ■■
K aro l L ibe lt, filozof, w ięzień p o li­

tyczny za wolność ludu

dalności i  odzyskać d pow róc ić  
wszędzie cz ło w ie kow i p rzyrodzo­
ne, n ie  p rzedaw nione jego praw a.

. . .  W  ta k  u roczyste j c h w ili 
podnosi także czoło swe długo 
gnęb iony S ło w ia n in  i  dopom ina 
się głośno i stanowczo swego 
dziedzic tw a: W o lności- S iln y  l ic z ­
bą, s iln ie jszy  jeszcze w o lą  swą 
i odzyskaną b ra te rską  p lem ion  
sw ych zgodą —  pozostaje on je ­
dnak  w ie rn y m  przyrodzonem u 
usposobieniu swemu, w ie rn y m  
o jców  sw ych zasadom: n ie  chce 
panowania, n ie  p ragn ie  podbo­
jó w ; chce w o lnośc i d la  siebie 
i d la  każdego; żąda je j bezwa­
runkow o , a żąda ja ko  uznan ia 
najśw iętszego p ra w a  cz łow ieka.

Z  te j zasady wychodząc, m y 
S łow ian ie  po tęp iam y i  odpycha­
m y ze w zgardą w sze lką  w ładzę 
przem ocy, k tó ra  obok p ra w a  oso­
bną jeszcze chce zachować w o lę  
swą i  u trzym ać ; odrzucam y wszel 
k ie  p rz y w ile je , w sze lk ie  m a ją t­
k ó w  p ra w a  i ty tu ły ,  n iem n ie j 
w sze lk ie  po lityczne  różn ice sta­
nów, a dom agam y się na tom iast 
bezw arunkow e j rów ności w  o b li­
czu p raw a ; żądam y rów nego w y ­
m ia ru  p ra w  i  pow innośc i d la  każ­
dego; g d z ie ko lw iek  w ś ró d  m il io ­
nów  choćby ty lk o  jeden  ro d z ił 
się n ie w o ln ik  tam  n ie  masz je ­
szcze p ra w d z iw e j w o lnośc i. T ak  
w ięc; W olność, Równość, B ra te r ­
stwo, w szystk ich  cz łonków  p o li­
tycznego społeczeństwa jako  
przed la t tysiącem , ta k  i po dziś 
dzień są znow u hasłem  naszem,

. . .  Z  rów ną  zgrozą i o tw a rto ­
ścią po tęp iam y i  odp ie ram y owę 
ohydną p o litykę , k tó ra  k ra ja m i 
i lu d a m i poważa się ja k  m a rtw ą , 
do w o li w łaśc ic ie la  zostaw ioną 
rzeczą rozporządzać, w e d le  upo­
dobania i  kap rysu  zabierać, za­
m ieniać, rozdzie lać, bez w zg lędu  
na pochodzenie, język, obyczaje 
i  skłonności narodów , bez zważa­
n ia  na ich  przyrodzone p o w in o ­
w actw o i  na w yn ika ją ce  stąd dla  
n ich  p raw o niezaw isłego b y to w a ­
nia. D z ika  ty lk o  przem oc oręża 
rozstrzyga ła  tu  losem pokona­
nych, k tó rz y  częstokroć an i n a ­
w e t do b o ju  w ys tąp ić  n ie  z d jła l i,  
od k tó ry c h  też zw ycza jn ie  n ic 
w ięce j nie żądano prócz re k ru ta  
i p ien iędzy dla  w zm ocn ien ia  
w ładzy narzuconej, a w  ostatecz­
nym  p rzypadku  k łam anych  oznak 
p rzychy lnośc i d la  panującego.

. . . .  Podnosim y ca ły głos nas za 
n ieszczęśliw ym i b ra ćm i naszym i 
P o lakam i, k tó rzy  przem ocą i  n a j­
han iebn ie jszym i in try g a m i po­
zbaw ien i zosta li swej n iepod le ­
głości; w zyw am y rządy, aby 
zbrodn ię tę starą, to p rze k le ńs t­
wo, k tó re  ja ko  dziedzictw o daw ­
ne j p o lity k i gab inetow ej do tąd na 
n ich  ciąży, z rzu c iły  nareszcie z 
s iebie; a liczym y w  ty m  w zg lę ­
dzie na sym patię  całej E uropy. 
P ro te s tu jem y p rze c iw  sw aw o l­
nem u ro z ry w a n iu  k ra ju , ja k ie  w  
obecnej c h w ili w  W ie lk im  K s ię ­
s tw ie  Poznańskiem  się dokonyw a 
i żądamy, ta k  od pruskiego ja k  
i  saskiego rządu, aby się nada l 
w s trzym a ły  od system atycznie

do tąd popieranego w yn a ro d o w ie ­
n ia  S łow ian  w  Ś ląsku, w  Pozna­
n iu , w  W schodnich i  Zachodn ich 
P rus:ech i  w  L u z a c ji ży jących.

• • • M y, k tó rz y  ja ko  na jm łods i, 
ale n ie  ja ko  na js łabsi, w ys tę p u ­
je m y  znow u na te a tr  po lityczne ­
go żyw o ta  E uropy, w nos im y, aby 
na tychm ia s t zw o łany  b y ł powsze­
chny Kongres eu rope jsk ich  lu ­
dów, na k tó ry m  b y  się w szystk ie  
in te rna c jon a lne  stosunki w y ró w ­
nać i  z a ła tw ić  m ogły, bo jesteśm y 
przekonani, że w o lne  na rody ła t ­
w ie j się z sobą po rozum ie ją , n iż 
p ła tn i od k ró ló w  i ks iążą t d y p lo ­
maci.

• • W  im ie n iu  W olności, R ó w ­
ności, B ra te rs tw a  w szys tk ich  na­
rodów .

W  Pradze Czeskiej, dn ia  16-go 
czerwca 1848.

M a n ife s t Z b o ru  s łow iańskiego do 
lu d ó w  E u ro p y  1848.

Górnicy w  buncie
I  B y to m  m ia ł sw oje powstanie. 

B y ło  to  w  środę 10 łu b  11 m arca 
ro k u  1848, gdy „po w stań cy“  k r y ­
ją c y  się w  domach sąsiednich n a ­
gle  z a la li ry n e k  i  wszczęli bu n t 
p rzec iw ko  ogólnem u uc iskow i, do­
m agając się rów n o u p ra w n ie n ia  z 
k lasam i u p rz y w ile jo w a n y m i. J a ­
koby  na znak um ó w io ny  p rz y łą ­
c zy li się do n ich  gó rn icy  przycho­
dzący w  roboczych swoich u b ra ­
n iach z s tro n y  Szarle ja . Hałas 
trw a ! ta k  długo, aż u la n i nad jeż­
dża jący g liw ic k ą  u licą  na rynek 
b u n to w n ik ó w  rozpędz ili i do przy 
lega jących u lic  pow gan ia li. G dzie­
in d z ie j je d n a k  b y ło  gorzej, n ie  
obeszło się bez roz lew u  k rw i. 
K ró l w id z ia ł się zm uszonym  n ie ­
co z sw oich p ra w  lu d o w i upuścić. 

Ks. Jan K u d e ra : „K s . Józef 
S za fra nek".

Wiec i poseł
D zień 13 czerwca r. 1848 w id z ia ł 

u nas na Ś ląsku p ie rw szy  w iec  
ludow y, p ie rw szy  w iec p o ls k i na 
G órnym  Ś ląskim . Z je c h a li się do 
B y to m ia  m ężow ie zau fan ia  ludu  
naszego, aby w yn u rz y ć  sw o je  ż y ­
czenia wobec posłów  swoich. Z a - 
dan ić zastępow ania w  B e rlin ie  
tych  p ra w  lu d u  swojego p rz y p a ­
dło  ks. S za frankow i. Zaszczytnie  
w yw ią z a ł się z niego poseł by to m ­
ski, k tó ry  od razu  ro z w in ą ł w  
sejm ie żyw ą dzia ła lność w  ob ro ­
n ie  narodow ości p o ls k ie j lu d u  ś lą­
skiego.

Ks. Jan K ude ra

Wolność
Tchnienie wolności, nad 

całą Europą powiewające, 
ogarnęło wszystkie naro­
dy... Wolność jest w  rzeczy 
samej najszlachetniejszym 
dziedzictwem człowieka, 
atoli tylko wtedy, jeżeli 
przez religię wyższe... bo­
skie poświęcenie otrzyma­
ła. Wolność i religia nie­
chaj odtąd i nadal świętym 
będą przymierzem...

Józef Lom pa

Płonie wolność na wszyst­
kich krańcach niemczyzny

Sm ole r pom yśla ł, że w  ty m  no ­
w y m  zd ro w ym  okresie  p o li­
tycznym  rów n ież  i  Serbow ie 

łużyccy będą m og li sw obodniej 
zacząć działać, po s tano w ił zatem 
przenieść się z L ip s k a  do B u d z i- 
szyna. P os ta now ił też 1848, skoro 
p rok lam ow ano „w o lność p rasy“ , 
w ziąć w  sw oje ręce red akc ję  łu ­
życkiego p ism a „Tydżeńska N o­
w in a “ , aby przez to  skutecznie j 
pracow ać d la  narodow ości łu życ ­
k ie j.  Jak  postanow ił, ta k  się też 
stało, red akc ja  dostała się w  jego 
ręce. „Tydżeńska N o w in a “  uka zy ­
w a ła  się dotąd na po łówce a rk u ­
sza, Sm oler pow iększy je j ob ję ­
tość do jednego arkusza. To, ja k  
rów n ież  i  fa k t, że p ism o zaczęło 
się in teresow ać p o lity k ą  i  n o w y  w  
n im  p o w ia ł g o r liw y  duch łu życk i, 
doprow adziło  do zw iększen ia lic z ­
by  odb io rców  w  ciągu jednego 
m iesiąca a to  z 375 na 872.

Hasło swe „N iech  N iem cy t ro ­
szczą się o N iem ców , Łużyczan ie  
zaś o swą łużyckość troszczyć się 
będą“  o ż y w ił Sm oler przez to, że 
po w siach łu ż y c k ic h  zakładać po­
czął organ izacje  łużyck ie , co p ra w  
da c z y n ił to za zezw oleniem  w ła ­
dzy. C e n trum  ic h  stan ie  się B u d y - 
ske serbske to w a rjs tw o , Sm oler 
zaś będzie genera lnym  ich  sekre­
tarzem . T ow a rzys tw a  te  m ia ły  
skupuć Łużyczan w  p racy  nad do­
b rem  narodu, nad to  zająć się 
m ia ły  w y łon ien iem , po raz p ie rw ­
szy w  dzie jach, k i lk u  g o rliw y c h  
Łużyczan, k tó rz y  b y  in te resy  n a ­
rod u  rep reze n tow a li w  se jm ie sa­
skim .

Wszędzie lu d y  s ła ły  pe tyc je  do 
sw ych w ładz, n ic  też dziwnego, 
że także Łużyczan ie piszą do w ła ­
dzy saskie j, dom agając się w p ro ­
wadzenia ję zyka  łużyck iego  do 
kościoła, szkoły, u p rz y w ile jo w a n ia  
go w  sądzie i  uczyn ien ia  go przed 
m io tem  nauczania w  g im naz jum  
oraz w  sem ina rium  nauczyc ie l­
sk im  w  Budziszyn ie. D eputacja , 
złożona z 15 Łużyczan, pe tyc ję  
z łoży ła  w  m in is te rs tw ie , potem  
zaś p rze ds taw iła  się k ró lo w i, u  
k tó rego  w y p ro s iła  sobie aud ien ­
cję ..

Z autobiografii J. Smolerją

Nasza dyskusja

I W u ik u
czy współpraca

Z ab ie ram  głos w  d ysku s ji ja k o  
jeden z lu d z i m łodych , lu d z i 
wchodzących w  życie z ba lastem  
w y idea lizow a nych  przekonań. Z a ­
czynam y szukać w yśn ion ych  n ie ­
gdyś id ea łów  w  ich  p ra k tyczn ym  
zastosowaniu. S po tykam y je  w  
życ iu  na tom ias t wypaczone czy­
nem, doszlifow ane do ra m  oto­
czenia i  ja kże  d la  nas wyszarzałe. 
P o ró w n u je m y nasze sny z ich  
re a ln y m i w c ie le n iam i.

W id o k  spasionego księdza k a te ­
che ty  za jm ującego się na le k c ji 
re lig ii,  zam iast w yk ła d e m  —  p lo t­
ka m i m iasteczka, a n ie  porusza­
jącego w ca le  sp raw  ab s tynenc ji 
p łc io w e j m łodzieży, gdyż ja k  g ło ­
si z łoś liw a  fam a, n ie  w ie le  m a w  
te j m a te r ii do pow iedzen ia ; w i­
dok p ijanego osobnika, s trze la ­
jącego w  karczm ie  do swego b y ­
łego ko leg i a jednocześnie p rze ­
c iw n ika , bo akow ca —  stanow ią 
pierwsze aspekty, nasuw ające da­
leko idące re fle k s je  i  nakazu jące 
je że li n ie  w rzucen ie  do lam usa, 
to w  każdym  raz ie  szczegółową 
re w iz ję  ś w ia tły c h  a n ieżyc iow ych  
poglądów naszej m łodości.

Jednym  z ogrom nie  w ażnych 
zawsze prob lem ów , a szczególnie 
w  dobie dzis ie jsze j, je s t stosunek 
K ościo ła  do P aństw a oraz do po­
li ty k i .

M ło d y  k a to lik  wchodzący w  ży­
cie, rzuca jący  się w  w i r  w a lk i o 
po jęc ia  i  zadający sobie choć od­
rob inę  tru d u , ażeby przem yśleć 
prob lem y, sta je  przed a lte rn a ­
ty w ą  zajęcia określonego stano­
w iska  wobec w spom n iane j ju ż  
w a lk i.  M łodzież w idząc dw ie  po ­
tęgi, K ośc ió ł i  Państwo, dziś ju ż  
n ie  dzielące się w p ły w a m i, lecz 
walczące o te w p ły w y , bardzo 
często n ie  może znaleźć odpo­
w iedn ie j d ro g i w łasnego życia, 
bardzo często n ie  może w yró żn ić  
na jb a rdz ie j odpow iada jące j je j 
id eo log ii w  gm a tw an in ie  fraze ­
sów, jeszcze częściej zniechęcając 
się lu b  bo jąc po p ro s tu  odpow ie­
dzia lności w yb o ru , da je  popchnąć 
się do te j czy in n e j o rgan izac ji 
lu b  p a r t i i.  D la tego w yd a je  m i się, 
że z b y t up rośc ił sobie p. re d a k to r 
Szewczyk zagadnienie, ro zp ra w ia ­
jąc  o k a to lik a c h  w  pa rtia ch  m a r­
ks is tow sk ich , godzących idea ły  
re l ig i i z po s tu la ta m i socja lizm u 
(oczyw iście w  zakresie zagadnień 
sp iry tu a lis tycznych ).

Ażeby zgodzić się na potrzebę 
zrew o luc jon izow an ia  zaśniedzia­
ły c h  w  w yzysku  ga łęzi życ ia  i 
pracy, n ie  trzeba w ca le  być m a r­
ksistą. W in n iśm y  w spółpracow ać 
z rządem , gdyż uważam , że idzie 
on po je d yn e j, m o ż liw e j dziś d la  
P o lsk i drodze, p o lity k i zagran icz­
ne j, k u  uzyskan iu  niezależnego 
s tanow iska w śród na rodów , że 
budu je  on d o b ro by t narodu, że 
ty lk o  w  system ie zb io row e j p racy 
m oż liw a  je s t szybka odbudowa 
k ra ju . W in n iśm y  stanąć do szla­
chetnego w spó łzaw odn ic tw a  w  
pracy, gdyż w y d a je  m i się, że 
negacja i  bezczynność wobec w y ­
tężonych w y s iłk ó w  rodaków , są 
zbrodn ią, za k tó rą  p rze k lin a ć  nas 
będą przyszłe  poko len ia . W in n i­
śm y w spółpracow ać z rządem , 
gdyż uważam , że je d y n ie  w yzw o ­
len ie  i  rów no up ra w n ien ie  spo­
łeczne na rodu  zdolne je s t uczy­
n ić  ten  na ród  p rężnym  i  ciągle 
św ieżym . U w aża jąc za konieczne 
re fo rm y  społeczne i  gospodarcze, 
s tanę liśm y po s tron ie  tych  re fo rm  
i w  m ia rę  naszych s ił dopom a­
gam y w  ich  re a liza c ji. S to im y  na 
stanow isku, że je d y n ie  praca czło­
w ieka  je s t k ry te r iu m , w ed le  k tó ­
rego w in n iś m y  sądzić zarów no 
je d n o s tk i ja k  i  społeczeństwa.

Jesteśm y w ie rz ą c y m i k a to lik a ­
m i, bo id e a ły  m iłośc i i  b ra te rs tw a  
głoszone przez C hrystusa w y d a ją  
się nam  na jw yższym  w zlo tem  
ducha ludzk iego  i  w  ogólne j k la ­
s y f ik a c ji dążeń cz łow ieka  stano­
w ią  naczelną pozycję.

Z b y t w ie lk ie  ap e ty ty , ja k  ró w ­
nież dążenia, czy to  ze s tro n y  K o ­
ścio ła, czy P aństw a do rozszerze­
n ia  sw ych  w p ły w ó w  na dziedzinę, 
k tó ra  w ca le  n ie  w chodzi w  za­
kres k o m p e te n c ji danej in s ty tu ­
c ji,  pow odu je  n ie lada  zam ęt w  
g łow ie  szarego człow ieka. T y lk o  
p rzy  w y c o fa n iu  się obu p a rtn e ­
ró w  do dziedzin  p racy  sobie w ła ­
śc iw ych, może nastąp ić skuteczna 
w spó łp raca K ościo ła  i  P aństwa.

D ziedzina w ych ow a n ia  cz ło ­
w ieka, dziedzina duszy lu d z k ie j, 
je j po trzeb i  w ia ry  na leży —  u -  
ważam  —  do K ościo ła . T u  opo­
w iadam y się n iew zruszen ie  po 
s tron ie  Kościo ła. O pow iadam y się 
po s tron ie  K ośc io ła  w  w a lce  o 
cz łow ieka z duszą czy bez duszy, 
w  w a lce  o w yn ies ien ie  idea łów  
m iłośc i i  b ra te rs tw a  na piedesta ł 
ogólno ludzkiego poszanowania, 
p rze c iw s ta w ia m y ten  idea ł p ropa ­
gandzie szerzonej tu  i  ów dzie o 
wyw yższenie i  g lo ry fik o w a n ie  
uczucia n ien aw iśc i w  stosunku do 
pew nych k a te g o r ii lu d z i.

N ie  w y d a je  m i się w łaśc iw ym  
segregowanie lu d z i na zn ie n a w i-

dz ianych faszystów  i  godnych 
m iłośc i dem okra tów . N ie  w yd a je  
m i się godnym  cz łow ieka  po jm o ­
w an ie  n ien aw iśc i ja k o  bezpośred­
niego następstw a gn ie w u  (słusz­
nego zresztą), do b ra ta  —  zbrod­
n iarza . Tu, m am  w rażen ie, tk w i 
trw a łe  zarzew ie ideo log icznej 
w a lk i m iędzy obozem k a to lik ó w  
i  m a rks is tó w ; zarzew ie czasami 
sk ryw a ne  pod p łaszczykiem  s lo­
ganów  i  pustych, tram tad ra ck ich , 
w iecow ych  n ie k ie d y  zw ro tó w  bez 
ja k ie g o k o lw ie k  p o k ryc ia ; zarze­
w ie, stanow iące jedyną , a jakże 
ko losa ln ie  g łęboką różnicę, dzie­
lącą dw a, przez to  samo, w rog ie  
obozy. Inne , drobn ie jsze spraw y 
sporne są n iem a l bez znaczenia 
wobec te j g igan tyczne j b a ta li i o 
duszę cz łow ieka  i  o w ychow an ie  
te j duszy.

W  ty m  m ie jscu  w ym agać w in ­
n iśm y kategorycznego i  jasnego 
w ypow iedzen ia  się od każdego 
m yślącego Polaka. W szelk ie  d ro ­
bne rozbieżności, rozdm uch iw ane 
do rozm ia rów  k o n f l ik tu  n ie  s ta ­
now ią  —  po w ta rzam  —  bo nie  
mogą stanow ić  przeszkody, u n ie ­
m oż liw ia ją ce j w spó łp racę dla  
dob roby tu  i  po tęg i narodu.

W  om a w ia n iu  stosunku K ościo­
ła do p o lity k i na leży w y ró żn ić  
o fic ja ln e  s tanow isko  K ościo ła , 
oraz stanow isko  k le ru , ja k o  pe w ­
nego środow iska, związanego 
w spólną pracą i  w sp ó ln ym i ce­
lam i. S to ję  na s tanow isku  ca łko ­
w ite j a b s tynen c ji po lityczn e j K o ­
ścioła. P o lity k a  —  dość p o p u la r­
n ie  jeszcze uw ażana je s t za jeden 
z n a jb rudn ie jszych  zawodów, k tó ­
ry  z re g u ły  w ym aga ustępstw  z 
bastionu m ora lnośc i i  e ty k i na 
rzecz tzw . ra c j i stanu. M am  w ra ­
żenie, że sm utna choć oczyw ista 
p raw da  o n ierea lności, le k k o ­
m yślności, a z p e rsp e k tyw y  czasu 
naw e t śmieszności męża stanu, 
op iera jącego swą lin ię  p o lity k i o 
n iewzruszone zasady honoru , czy 
je dyn ie  o szlachetne p o ry w y  d u ­
cha, s ta je  się coraz ba rdz ie j z ro ­
zum ia ła  naw e t d la  nas, b łądzą­
cych jeszcze ciąg le  w  k ra in ie  
czaka i  la n cy  u ła ń sk ie j, P olaków . 
Samo sko jarzen ie  K ośc io ła  z po­
l i ty k ą  współczesną, w ieczn ie  ta ­
jem niczą i  elastyczną, wzbudza 
od razu  zastrzeżenia.

Z b y t d la  nas cenną je s t idea 
C hrystusow a, aby w iązać ją  z 
p rz e m ija ją c y m i reż im am i, czy 
tw o ra m i pa ńs tw o w ym i. W alą  się 
w  g ruzy  państw a, b a . . .  g in ie  
s łuch naw e t po narodach, m ie ­
szają się z p iask iem  p u s ty n i cy ­
w iliza c je , —  po jęc ie  najwyższego 
człow ieczeństwa, po jęc ie  m iłośc i 
i radosnego ukochan ia , po jęcie 
w artośc i duchow ych  p rze trw a  
w iecznie w  kosm osie, stanow iąc 
n ie m a te ria ln y  p o m n ik  k u  chw ale 
cz łow iekow i.

B azu jąc na dogm atach ew an­
ge lii, K ośc ió ł m a p ra w o  działać 
je dyn ie  w  dziedzin ie  ducha, n ie  
ma na tom ias t p ra w a  m ieszania 
ew ange lii ja k  i  sw e j pow ag i do 
z iem skie j p o lity k i.  T u  t k w i ź ró ­
dło  n iechęci, ja k ą  ż y w ią  prężne 
o rgan izm y państw ow e do h ie ra r ­
c h ii kośc ie lne j, ja k o  reprezen­
ta n tk i określonego a n ie  zawsze 
słusznego k ie ru n k u  p o lity k i K o ­
ścioła. T u  tk w i także źród ło  lic z ­
nych po tkn ię ć  dyp lom atycznych , 
podw ażających zau fan ie  do h ie ­
ra rc h ii oraz nasuw a jących  re f le k ­
sje, je ż e li n ie  zW rot w  po jęc iach 
u lu d z i zb y t pochopnie utożsam ia­
jących  h ie ra rch ię  koście lną z ideo­
log ią  przezeń reprezentow aną.

N ie  tw ie rdzę , że na leżało by 
odebrać ca łkow ic ie  p ra w o  zabie­
ran ia  g łosu K ośc io ło w i w  spra­
wach p o lity k i m iędzynarodow e j. 
Głos ta k i,  ja k o  głos poko ju , jes t 
kon iecznym , lecz w in ie n  on za­
wsze ilu s tro w a ć  t ło  e ty k i k a to li­
ck ie j oraz w a lczyć o zastosowanie 
je j w e w spó łżyc iu  narodów .

J a k a k o lw ie k  chęć decydow ania 
o losach k o n ty n e n tó w  za pośred­
n ic tw em  na c isku  dyp lom atyczne­
go, popartego bagnetam i tysięcy 
w ie rzących  czy n ie  w ie rzących  
żo łn ie rzy, ja k a k o lw ie k  chęć inge­
re n c ji p o lityczn e j w  sp ra w y  k ra ­
ju , b y n a jm n ie j z p o lity k ą  nie  
związane, w ych od z i poza granice 
w o łan ia  o po kó j i  m iłość i  s taw ia  
tru d n y  do odparc ia  za rzu t: W a ty ­
kan p o lity k u  je.

Inacze j p rzedstaw ia  się sprawa 
stosunku do p o lity k i k le ru  ka to ­
lick iego. S y tuac ja  tu ta j n ie w ą t­
p liw ie  się k o m p lik u je  i  zby tn ie  
upraszczanie ch yb iło b y  n iezaw od­
nie  celu.

Raz w  rozm ow ie  z pew nym  
księdzem, spyta łem  go ja k  głoso­
w a ł podczas w yb o ró w  do se jm u 
ustawodawczego. O św iadczy ł m i, 
że na lis tę  P. S. L ., gdyż ty lk o  ta 
jedna p a rtia  uw zg lę dn iła  w  swych 
postu la tach m odel państwa, opar­
tego na etyce chrześc ijańsk ie j. 
A bs tra hu jąc  od słuszności czy 
niesłuszności danej w ypow iedz i, 
chcę je d yn ie  s tw ie rdz ić , że i lu ­
s tru je  ona, na ja k ic h  założeniach 

(Dokończenie na str. 2)



Co robią Niemcy
Heine, k tó ry  ma ratomać N iem cy — 
Goethe unim ersalny, H eine m arksis­

tow sk i — Szyldy, szyldy, szyldy.

W k ra ju , w  k tó ry m  do łask 
w ra ca  H e in r ic h  A nacker, 
na rodow o  -  soc ja lis tyczny 

poeta n ien aw iśc i i  w a lk i,  obcho­
dzona b y ła  pod kon iec ro k u  u b ie ­
głego 150 rocznica u rodz in  H e n ­
ry k a  Heinego, w ygnanego z N ie ­
m iec w  okresie  h itle ro w s k im  a 
naw e t ściganego na  terenach o k u ­
pow anych ja k  in n i pochodzeniem 
m u ró w n i ludzie . B e rliń s k ie  u ro ­
czystości k u  czci H e inego z a in i­
c jow ane zosta ły  g łów n ie  przez 
w ładze okupacy jne  sow ieckie  przy 
pew nym  w spó łudz ia le  w ła d z  f ra n ­
cuskich. U roczyste przem ów ien ie  
na akadem ii H e in o w sk ie j w  je d ­
nym  z te a tró w  B e r lin a  w yg ło s ił 
podpu łk . sow iecki, a da lszym  w y ­
m ow nym  p rzyk ład em  te j in ic ja ty ­
w y  b y ła  akadem ia w  tea trze  V o lks  
bfihne, na k tó re j p rz e m a w ia li na 
tem at „H e in e  a R osja“  ka p ita n  
sow ieck i B a rs k i oraz na  tem at 
„H e in e  a F ra n c ja “  m onsieur J o r- 
dy.

S tosunek h itle ro w c ó w  do H e i­
nego b y ł kon sekw en tn y  i  o- 
s try . Przez 13 la t  tęp iono jego 

ks ią żk i w  b ib lio teka ch , pa ląc je  
up rzedn io  m an ifes tacy jn ie  w  m a­
ju  1933 na stosie, przez 13 la t  n ie  
w o ln o  b y ło  d rukow ać w ierszy 
Heinego, choć n ie k tó re  weszły  już  
ta k  w  tra d y c ję  ludow ą, że oddzia­
ły  W eh rm a ch tu  śp iew a ły  je  w  o- 
kres ie  w o jn y , ja k  np. s łynną  L o ­
re le i, n ie  pode jrzew ając wca le, że 
w ysz ły  spod p ió ra  Żyda. Jedyny 
ś lad pozytyw nego ustosunkow a­
n ia  się do H e inego w  okresie h i­
t le ro w s k im  s tan ow i m a ła  k s ią ­
żeczka „U m gang  m it  der D ich - 
tun g “  P fe iffe ra , W k tó re j w iersz  
H e inego zacytow any zosta ł ja ko  
p rz y k ła d  p raw dziw ego i  szczere­
go w zruszen ia  poetyckiego. Poza 
tym , je ś li w spom inano Heinego, 
to ja k o  cz łow ieka  obarczonego 
zb ro dn iam i w  stosunku do N ie ­
m iec. C e low a li w  ty m  rozm aic i 
au to rzy  h itle ro w s k ic h  podręczn i­
kó w  li te ra tu ry  a nad to  ideowy 
m iesięczn ik ru c h u  narodow o- 
socja listycznego „H as innere 
Re ich".

W ie lk im  poetą n iem ieck im  
b y ł H e n ry k  H eine. Pom im o 
to  na ród  lu b u ją c y  się w  k a ­

m iennych pam ią tkach  n ie  w y s ta ­
w i ł  m u  u  s iebie pom nika . Za to 
sk rom n y  kam ień  g robow y na 
M o n tm a rtre  p a rysk im , pod k tó ­
ry m  spoczyw a ły z w ło k i poety, 
s tro jo n y  b y ł w  k w ia ty  w  okresie 
o ku p a c ji F ra n c ji.  B y ła  w  P aryżu 
w  17 A rron d issem en t n iedaleko 
A venue M o z a rt u lic a  Heinego. C i­
chu tka  Rue H e ine  n ie  da ła  jednak 
spoko ju  h itle ro w s k ie m u  kom en­
da n to w i m iasta . N akaza ł p rzem ia ­
now anie  u lic y , co też nastąp iło  
m im o p ro tes tów  francusk iego  m a­
g is tra tu  oraz in te le k tu a lis tó w  
francusk ich .

C zego d z is ia j oczekują N iem cy 
od Heinego? W  je d n ym  z a r ­
ty k u łó w  oko licznościow ych 

napisano, że n ie  je s t p rzypadkiem , 
iż im ię  H e inego p o ja w ia  się, w y ­
pow iedziane głośno, zawsze w  m o­
m entach, brzem iennych  w  sku tk i,

k ryzysó w  ducha niem ieckiego. 
Z ja w is k o  H e inego nazw ano szczę­
ś liw y m  p rzypadk iem  lite ra tu ry  
n iem ie ck ie j. D z ię k i tem u szczę­
ś liw em u  p rzyp a d ko w i N iem cy 
w ra ca ją  w  zw yc ięsk i szereg n a ro ­
dów  o szerokim  hum an is tycznym  
św iatopoglądzie. T en  m om ent 
podkreśla  się p rz y  dzis ie jszym  
obchodzie p a m ią tk i u ro dz in  H e i­
nego. P odkreś la  się jego in te le k ­
tua lną  jasność i  ostrość, h is to ­
ryczny  rozsądek i  a k ty w n ą  p o li­
tyczną śm iałość. Jest H e ine szczę­
ś liw y m  w yp a d k ie m  l i te ra tu ry  n ie ­
m ie c k ie j a le  także w ypadk iem  
je d yn ym  i  sam otnym  w  otoczeniu

Walka czy- współpraca
(Dokończenie ze str. 1) 

bu du je  m yśląca część k le ru  swój 
stosunek do rządu, ja k o  re p re ­
zen tanta p o lity k i socja listycznego 
państwa.

N ie  u lega d la  m n ie  w ą tp liw o śc i, 
że k le r  w  ogrom nej sw ej m asie 
(k le r  na  szczeblach niższych) n ie  
dorósł do c iężk ich  czasów w a lk i
0 ideo log ię  i  cz łow ieka, ja k ą  na ­
rz u c iła  m u  rzeczyw istość. Roz­
le n iw io n y  ła tw iz n ą  p ra cy  k a p ła ń ­
sk ie j czasów dw udziesto lecia , 
k tó ra  to  ła tw iz n a  w y p ły w a ła  z 
poparcia, ja k ieg o  doznaw ał K o ­
śció ł od ówczesnego reż im u, 
wszedł k le r  w  po nu re  la ta  o k u ­
p a c ji ca łk iem  n iep rzygo tow any. 
L a ta  te  w ym a g a ły  je d n a k  ty lk o  
bohaterskiego oporu  i  w y trw a n ia . 
Na to  k le r  się zdobył. L a ta  po­
w ojenne, jednak , k tó re  s tw o rzy ły  
bardzo k ry tyczneg o  wyznawcę, 
w ym aga ją  znacznie w ięce j, w y ­
m agają  u s iln e j p ra cy  nad jasnym  
skrys ta lizow a n iem  sw ych pojęć 
w  na jd ro b n ie jszych  na w e t spra­
wach, oraz jasno zdefin iow anego 
stanow iska. D la tego w a lk a  o czło­
w ieka, ja k ą  w y to c z y li K ośc io ­
ło w i m arks iśc i, b y ła  d la  k le ru  
pewnego ro d za ju  n iespodzianką
1 spowodow ała dość c h a ra k te ry ­
styczną reakc ję . N ie  w ie lk a  ty lk o  
liczba  księży p o tra f i ła  w yró żn ić , 
do ja k ic h  zagadnień e tyka  k a to ­
lic k a  nakazu je  ustosunkow ać się 
nega tyw nie , a ja k ie  zd ro w y  ro z ­
sądek zaleca aprobować. Reszta 
p rz y ję ła  postawę w yczek iw an ia , 
akcen tu jąc na każd ym  k ro k u  swą 
niechęć lu b  zgoła wrogość do u - 
s tro ju . Dużą ro lę  odegrało tu  s ła­
be p rzygo tow an ie  k le ru  do w y k o ­
nyw anego zawodu. Przez swój 
bezw ład pow odow a ł k le r  bezw ład 
ca łe j m ach in y  kośc ie lne j, s ta w ia ­
jąc  K ośc ió ł w  r o l i  czynn ika  h a ­
m ującego, w  m ie jsce Kościo ła  
rew o luc jon izu jącego , ja k im  chcia ł 
go w idz ie ć  C hrystus. Jasnym  jest, 
że in n ą  drogą id z ie  rew o lu c ja  
chrześcijańska, n iż  re w o lu c ja  so­
c ja lis tyczna . N iczego innego je d ­
nak ja k  ciągłego dynam izm u, ja k  
c iąg łych  n ieus tannych  zm agań aż 
do ostatecznego zw yc ięs tw a  p ra ­
w dy, w ym a ga ł C h rystus od K o ­
ścioła.

Zgadzam  się ca łkow ic ie  z p. 
Szewczykiem , że w  dobie obecnej 
g łó w n y m i zadan iam i K ościo ła , 
oprócz w a lk i o ideo log ię  i  w y ­
znawcę te j ideo log ii, są: po dn ie ­
sienie w  społeczeństw ie m o ra ln o ­
ści oraz na jszerze j po ję ta  praca 
społeczna. W praw dz ie  państwo,

U -rs iłu je  się w iązać H einego m oc­
no ze współczesną epoką id e ­
ową, ja k a  zwłaszcza w  sow iec­

k ie j s tre fie  okupa cy jne j budow a­
na je s t konsekw entn ie . P rzyp o m i­
nan ie  zw iązków , ja k ie  Heinego 
łączy ły  z M arxem , ca ły  ten jego 
rodow ód p o lityczn y  m a na celu 
ukazanie go ja k o  poetę a k tu a ln o ­
ści, w ieczn ie  żywego. W  ty m  zna­
czeniu dop iero  zysku je  w łaśc iw y  
sens zdanie o p o ja w ie n iu  się n a ­
zw iska  He inego zawsze w  tych  
m om entach, w  k tó ry c h  duch n ie ­
m ie ck i przeżyw a o s try  kryzys. 
N iem cy pragną za w sze lką cenę 
u trzym ać ciągłość swego ducho- 
w jg o  by tu , stąd to  ustaw iczne ta ­
sow anie zam arłych  w ie lko śc i, u - 
kazyw an ie  ich  w e w ła śc iw ym  ich 
sposobowi m yś len ia  i  dz ia łan ia

H enryk Heine, którego 150 rocznicę 
urodzin obchodzono w całych N iem ­
czech (według własnoręcznego r y ­

sunku)

ciężkich m g lis tych  chm u r n ie ­
m ie ck ie j na rod ow e j m is ty k i.  Raz 
po raz m roczne te  chm u ry  p rze ­
szywa ostrze po lityczn e  jego sa­
ty ry .

Z pow odzi a r ty k u łó w  oko licz ­
nościow ych o  H e inem  w y n o ­
tow ać w a rto  te, k tó re  uka zu ­

ją  postać H e inego na t le  now e j 
dziś id eo log ii ekonom iczne j św ia ­
ta, wówczas w  okresie  Heinego 
przeżyw a jące j dopiero swe n a ro ­
dziny. O bszerny a r ty k u ł bystrego 
k ry ty k a  P au la  R i l l i  w  „B e r lin e r  
Z e itun g “  zaczyna to  ustaw ian ie  
p o rtre tu  H e inego na t le  a k tu a ln e j 
i  m odne j dziś d e ko ra c ji od s tw ie r­
dzenia, że z ust He inego padło 
n iezw yk le  bys tre  ja k  na owe cza­
sy odkryc ie , iż  ksz ta łtu jąca  się u 
H eg la  k lasyczna f ilo z o fia  n iem iec­
ka „ je s t n iczym  in n y m  ja k  snem 
re w o lu c ji fra n c u s k ie j“ . H e ine —  
w ed ług  R i l l i  —  w  n iem ie ck im  ro ­
b o tn ik u  i  rzem ieś ln iku , k tó rzy  
u tw o rzą  p rzysz ły  re w o lu c y jn y  
p ro le ta ria t, u jrz a ł także spadko­
b ie rców  n iem ie ck ie j f ilo z o f ii.  H e i­
ne m yś la ł p o lityczn ie  ja k  a rtysta , 
m ó w i R illa . P rzytacza p rzy  tym  
zdania K a ro la  M a rx a  o H einem , 
w  k tó ry c h  tw ó rc a  m a te ria lizm u  
d ia lektycznego ocenia po lityczne  
s łabostk i Heinego. P rzy jaźń  łą ­
cząca M a rx a  z H e inem  o b ja w iła  
się także i  w  tym , że gdy M a rx  
opuszczał Paryż, nap isa ł do H e i­
nego: „Z apa kow a łb ym  pana chę t­
n ie  razem  z m o im i rzeczam i“ . 
N iedosta tek p o lityczn y  Heinego 
po lega ł w ed ług  M a rx a  na tym , 
że poeta n ie  w yzn aw a ł p o lity k i 
uzasadnionej naukow o.

czasie, na  t le  b lis k ie j im  p ro b le ­
m a ty k i. P onad ty m  w szys tk im  
zdaje się stać je d yn ie  un iw e rsa lna  
postać Goethego, używ ana ja k o  
szy ld  w  różnych  okresach h is to ­
rycznych  współczesnych N iem iec, 
szy ld  o trzym u ją cy  pod p ió rem  
nowszych pow o jennych  kom en­
ta to ró w  Goethego św ieży ja s k ra ­
w y  czerw ony ko lo r.

Dziś znow u po w ta rza  się w ie rsz  
Heinego p t. „T end en c ja “ , 
ja kże  in n y  od fin e z y jn y c h  

li r y k ó w  tego poety. „N ie  bądź n i ­
gdy już , p ieśn ia rzu  n iem ieck i, 
m ię k k im  fle te m , siewcą id y liczn e - 
go uczucia, bądź o jczyzny fan fa rą , 
bądź arm atą , bądź kartaczem , 
d m ij, trzepo ta j, g rz m ij, z a b ija j!“  
O to czym  je s t znaczony po w ró t 
H e inego do N iem iec. N ie  m ia łem  
w  rę k u  trz y  tom ow ego w yb o ru  
w ie rszy  Heinego, w ydanego przez 
b e r liń s k i A u fb a u ve rla g , i  n ie 
w iem , co zadecydowało o dokona­
n ym  w yborze. Jest bow iem  Heine 
is tną  m oza iką uczuć i  tendenc ji. 
P ło m ien ny  poeta m iłośc i, m łodz ie ­
n iec b łądzący z zadum ą w śród  
p rzyro dy , a u to r liry c z n y c h  pieśn i 
—  a z d ru g ie j s trony  os try  sa ty ­
r y k  i  k ry ty c z n y , po lityczn y , na 
sw ó j sposób p a trio tyczn y  p u b lic y ­
sta i  pam flec is ta . Znać całego 
Heinego to  dopiero rozkosz p ra w ­
dziwa. W isz.

STANISŁAW  TELEGA

Pergaminy
szczecińskie

T r
r

t ra fn ie  k toś pow iedz ia ł, że nie 
ma chyba w e  współczesnym  
ję z y k u  p o lsk im  słow a bardzie j 

zakurzonego, spleśniałego i, zda­
w a łob y  się, ba rdz ie j tchnącego 
rozpaczliw ą nudą, ja k  słowo „ a r ­
c h iw u m “ . Może kiedyś, w  dawnej 
Rzeczypospolite j szlacheckie j, s ło­
w o to  cieszyło się pew ną m iłością, 
ja k  tego m am y dow ód w  p rze ­
chow anych do dn ia  dzisiejszego 
aktach i pergam inach, będących 
wzorem  staranne j i  p ieczo łow ite j 
pracy. A le  dzia ło  się to w  czasach, 
k ie d y  ludz ie  m ie li dużo czasu s 
tak  zwane a rch iw a  b y ły  w  lw ie j 
części ak ta m i do tyczącym i rodziny 
jakiegoś szlachcica, m agnata, lu b  
księcia, a w ięc po p ro s tu  p ry w a t­
ną w łasnością. D z is ia j je dn ak  w 
epoce bom by atom ow ej, te le w iz ji

Ł a  Ifo m c f o  p u t
i romańskie kapitele

Ew a k u u ją c  Szczecin, N iem cy 
kom p le tn ie  og o łoc ili muzea z 
cennie jszych rzeczy, u k ry w a ­

ją c  je  na p ro w in c ji,  bądź zabie­
ra ją c  ze sobą. B ra k  funduszów  
n ie  p o zw o lił na rozpoczęcie poszu­
k iw a ń  za w y w ie z io n y m i ekspona­
tam i. D op ie ro  w  pa źdz ie rn iku  br. 
dz ięk i sub w e nc ji G enera lne j D y ­
re k c ji M uzeów  i  O chrony Z a b y t­
ków , d y re k to r  M uzeum  Lech 
K rze ko to w sk i w ra z  z d r  A . M a ­
je rską  p rzeds ięw zię li poszuk iw a­
n ia  za ty m i zaby tkam i. R ezu lta ­
tem  tych  poszukiw ań b y ło  odzy­
skanie z pow ro tem  k i lk u  p ie rw ­
szorzędnych okazów  p la s ty k i p o ­
m orsk ie j. W śród n ich  w ysu w a ją  
się na czoło g łow ice  z dawnego 
cysterskiego k la sz to ru  w  K o lb a  - 
czu, u fundow anego w  1173 roku , 
przez ks. W arc is ław a . Z  ca łe j b u ­
d o w li zachow ało się do naszych 
czasów ty lk o  9 g łow ic, fra g m e n ty  
ko lu m n  i  trz y  należące do n ich  
coko ły. W  trzech świeżo odzyska­
nych  g łow icach, pó łnocna p la s ty ­
ka  średniow ieczna zna lazła  sw ó j 
m ocny w yraz . Jedna z n ich , ozdo­
b iona ro ś lin n ym  m otyw em  liśc i 
dębu z żo łędziam i, w yd o b y tych  
g łęb ok im  cięciem, da jącym  s iln y  
re lie f, łączy w  sobie e lem enty s ty ­
liz a c ji z n a tu ra lis tyczną  w ie rn o ­
ścią w zo ru . Pozostałe dw ie  g ło w i-

to n iem o ż liw e  bez poprzedniego 
zbadania h is to r ii b u do w y  k lasz­
to ru  w  K olbaczu. N iezm ie rn ie  je ­
dnak  w ażnym  d la  nas fa k te m  jest 
to, że treść słynnego k a p ite lu  z 
d jab lem , w iąże się z c iekaw ą po­
m orską legendą. M u s ia ł w ięc 
tw ó rca  u tw o ru  być b liż e j obzna j- 
m io n y  z życiem  tego terenu, m ógł 
być na w e t je d n ym  z m n ichów  
k la sz to ru  cysterskiego.

Legenda ta  m ó w i o opacie, k tó  ­
ry  bardzo lu b ił ryb y , ta k  zwane 
sie je i  chcąc je  o trzym ać, zaprząg! 
do tego d iab la . Ten zaś, dosta r­
czając ry b y  z pob lisk iego jez iora  
M iedw ie , dźw iga ł je  w  w y p e łn io ­
n ym  w o rk u  na sw ych barach dla 
opata. O tym , że m n ich  zaprzeda­
n y  d ia b łu  b y ł opałem  k laszto ru , 
w iem y z napisu w ym alow anego 
na wstędze, k tó ra  zna jd u je  się 
p rzy  n im  na g łow icy . Treść b rzm i: 
„R edde racionem  v illic a c io n is  tue “  
—  zda j spraw ozdan ie ze swych 
rządów “ , z czego w y n ik a , że m n ich  
schw ytany  przez d iab ła  m usia ł 
być ja k im ś  zw ie rzchn ik iem , opa­
łem . P rzy  ty m  g łow ica  ta, us ta ­
w iona  b y ła  w łaśn ie  w  m ieszkan iu 
opata. Scena przedstaw iona przez 
rzeźb iarza op ie ra się zatem  na ja ­
k im ś p ra w d z iw y m  w ydarzen iu . 
Otóż p ra w d ą  je s t to, że w  je z io ­
rze M ie d w ie  m a jącym  42 ir. g łę ­

bokości n ies łychan ie  tru d n o  jes t 
ło w ić  ryb y , k tó ry m i ta k  de lek to ­
w a ł się opat M a rc in , legenda zaś 
dodała do tego stronę baśniową, 
że opat chcąc spożywać te ry b y  
u d a ł się o pomoc do d iab ła . Jezio-

w sw ych u n iw e rsa lis tycznych  za­
pędach, n ie  chc ia łoby m ieć K o ­
śc io łow i n ic  do zawdzięczenia, 
lecz ta k  w ie lk ie  je s t tu  po le  do 
dzia łan ia , ta k  w ie le  dziedzin, w o ­
ła jących  o prace, leży odłogiem , 
że najbogatsze na w e t państwo 
w szys tk iem u n ie  podo ła: a zresz­
tą  K ośc ió ł z r a c j i sw ych  założeń 
pow o łany  je s t do tego rodza ju  
pracy.

N a o d c in ku  odbudow y k ra ju , 
jedyną  słuszną, w y d a je  m i się, 
drogą je s t droga w spółpracy. 
W a lka  ideo log iczna o to, ja k im i 
drogam i pó jd ą  przyszłe  pokolen ia  
narodu, n ie  w y k lu c z a  w spó lne j 
p racy d la  dobra ty c h  w łaśn ie  po­
koleń.

O czeku jem y od K ośc io ła  tw a r ­
de j i  n ie u g ię te j postaw y, jeże li 
chodzi o w p ły w y  na w ychow anie  
cz łow ieka, oczekujem y a k ty w iz a ­
c j i  na jszerszych  mas kap łańsk ich  
ja k  i  lu d z i cyw iln ych , oczekuje­
m y  wreszcie za jm ow an ia  zawsze 
określonego s tanow iska w  sp ra ­
w ach m ora lno śc i i  w ia ry  k a to li­
ck ie j, choćby s tanow isko to by ło  
na jb a rdz ie j ry z y k o w n y m  na tle  
czasów i  dążeń w ie rn ych , m usi 
p ie rw e j sam ten  h a r t  wykazać.

Zagadn ien ie przyna leżności k a ­
to lik ó w  do p a r t i i  m a rks is to w sk ich  
jes t zby t skom p likow ane, ażeby 
można b y ło  om ów ić je  w  k i lk u  
zdaniach. C hc ia łbym  zw róc ić  u - 
wagę na to, że m yś lący k a to lik  
dostrzeże przepaść ideologiczną, 
dzie lącą go od zasad soc ja lizm u 
czy kom un izm u . Duża część n a to ­
m iast, je że li n ie  gros każdej p a r­
t i i  rządzącej —  w  każdym  syste­
m ie  —  s tanow ią  ludzie , d la  k tó ­
ry c h  o b ija n ie  się ja k  p iłk a  po róż ­
nych ką ta ch  n ie  je s t nowością. 
Na ta k ic h  k a to lik a c h  nam  nie 
zależy.

Jeden cel p rzyśw ieca  zarówno 
K ośc io łow i ja k  i  P ańs tw u : w y ­
chować C złow ieka . In n y m i d ro ­
gam i dążą obaj an tagon iśc i do 
celu, a i  sam cel je s t d la  obu róż ­
ny. W spólna p la tfo rm a  je dn ak  
w  rzeczach, k tó re  m ożna uzgod­
n ić  g w o li w spó lne j a ty m  sam ym  
skutecznie jsze j p racy, je s t k o n ie ­
czna. T e j w łaśn ie  w sp ó łp racy  w  
odbudow ie z zakasanym i rę k a ­
w a m i czy sutannam i, w  po dźw i-  
gn ięc iu  w zw yż k u ltu ry  i  ośw ia ty  
narodu, w  u zd ro w ie n iu  narodu  
duchow o i  fizyczn ie  z trag icznych  
sku tkó w  w o jn y  i  o ku p a c ji n a le ­
żało by  życzyć K ośc io łow i i  P ań­
stw u.

B ohdan Bogdanow icz.

K ap ite l z klasztoru w Kolbaczu, przedstawiający łakomego opata, któ­
rego diabeł ciągnie za kaptur.

ce, ozdobione f ig u ra ln y m i scena­
m i z życ ia  klasztornego, re a lizu ją  
swobodę g ro tesko -rodza jow e j fa n ­
ta z ji średniow iecznego a rtys ty .

Przede w szys tk im  s iln ie  p rz y ­
k u w a ją  uwagę rubaszne i  dob itne  
przedstaw ien ie  sceny z d iab łem  
w  s łyn nym  „d ia b e ls k im  k a p ite lu “ . 
K rępa, ca łkow ic ie  naga postać, 
zaopatrzona pazuram i i  szponami, 
z o lb rzym ią  m aszkam ą g łow ą o 
zw isa jących, d ług ich  uszach, w y ­
trzeszczonych gałach i  szyderczo 
wyszczerzonej paszczęce, trzym a 
p rzy  p ie rs i p ra w ą  ręką  sw ó j d łu ­
g i ogon; lew a zaś ch w yc iła  za k a p ­
tu r  m nicha , k tó ry  z przerażenia 
o tw a r ł usta do k rz y k u , z łapa ł się 
za g łowę, a tw a rz  m a w y k rz y w io ­
ną do płaczu. Za sceną po ryw a n ia  
przez d iab ła  grzesznego m nicha, 
następu je k o n tra s to w y  przeskok 
w  n a s tro ju  —  przedstaw ien ie  n a ­
bożnego skup ien ia  m n ichó w  przy 
od p ra w ia n ym  nabożeństw ie. Ca­
łość pe łna życ ia  bezpośredniości, 
z dom ieszką na iw n o -ludo w e go  h u ­
m oru  w  cha rak te rys tyce  typów , 
św iadczy o p e łn e j św iadom ości 
ce lów  a rtys tycznych  w y k o n a w c y . 
G dy obok tego po s taw im y d ru g i 
k a p ite l z 4 m n icham i, w idoczne są 
te same in d yw id u a ln e  w ła śc iw o ­
ści s ty lu . C ztere j m n is i są p o r tre ­
ta m i odrębnych osobistości, a r u ­
baszne nastaw ien ie  um ys łu  tw ó r ­
cy n ie  w aha ło  się przed w yra że ­
n iem  bardzo n ieraz przyz iem nych 
scen. O to także na je d n ym  z 3 in ­
nych k a p ite li, z zam ku w  Zadzku 
(będących rów n ież w łasnością M u  
zeum, a dotychczas jeszcze n ie  
odszukanych), iden tycznych  s ty lo ­
w o z g łow icam i k o lb a c k im i p rzed­
s taw ia  tenże rzeźb iarz, odbyw a­
n ie  się p o s iłku  obiadowego obok 
sąsiadującej kuch n i. Wszędzie za­
rysow u je  się w y ra źn ie  ty p  p la s ty ­
ka, obdarzonego w ie lk im  ta le n ­
tem , o n a iw n o -lu d o w e j w yo b ra ź ­
n i, p rzem aw ia jącego ję zyk ie m  do­
b itn y m  i  rubasznym . In d y w id u a l­
ność jego zw ró c iła  n iedaw no u w a ­
gę h is to ry k ó w  sztuk i. Nadano mu 
nazw isko „M a g is te r F a b u la to r“ . 
W szystk ie  jego dzie ła  są w y k o n a ­
ne w  p iaskow cu szwedzkim . N ie 
m a je d n a k  zgodności w  da tow a­
n iu  jego dzie ł. T ru d n o  w  te j c h w i­
l i  rozstrzygnąć te  kw estie . B y ło  by

ł

J TEO FIL KO W ALCZYK

\ Październik w Karkonoszach
(  Pejzaż buczyną podpala choiny.

Ż ó łte  p łom ien ie  brzóz liżą  zbocza gór, 
a dołem  trzaska żar do b ia łośc i rozżarzonych leszczyn.
D rży  poparzone c ia ło  osiny
i  w ia t r  unosi liśc ie ; zdm uchn ię te  przez pożar is k ry  i  sadze. 
Pod niebem  k łę b ią  się dym y : stada fio le to w ych  chm ur. 
Ż y w io ł żaru przeciąga po z ie len i jo de ł: 
g ryn :zp an ow e j i  och ronne j fa rb ie .
Syczy w b ita  w  tę fa rbę  czerwona buczyna, 
czern ie ją  w  dym ie  p łom ien ie  brzóz.
T y lk o  b ia ły  żar leszczyn trw a  dołem  w  pożodze, 
ty lk o  trzepoce się i  d rży  osina 
na gó rsk im  garbie.
G óry  w  ogn iu  jes ien i trzeszczą,
G óry  w  ogn iu  jes ien i brodzą.
W  nocy, gdy b ia ły  p rzy jd z ie  z w ia tre m  m róz 
i  za tup ie  kościs tym  pochodem
położą się w ygasłe is k ry : rdzaw e liśc ie  —  na drodze.
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i k in a  słow o „a rc h iw u m “ , „a k ta “ 
ma d la  przeciętnego człow ieka 
coś odpychającego.

N ic  też dziwnego, że idąc na 
u licę  Jag ie llońską  w  Szczecinie, 
gdzie m ieści się Państwow e A r ­
ch iw um  Szczecińskie, przygoto-
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K ap ite l z klasztoru w Kolbaczu,
przedstawiający liście dębowe.

ro  po dziś dzień zostało jedynym , 
obok A ugustow sk ich , rezerwatem  
ga tunku  ryb , zw anych s ie jam i. W  
czasie k ie d y  w yrzeźb iono  kap ite le  
ko lbackie , ludność zam ieszkująca 
je g o ' oko lice  , m im o  gw a łtow n ie  
rozpoczynającej się w  X I I I  w ie k u  
fa li ge rm an izac ji, jeszcze w  w ię ­
kszości b y ła  słow iańska. W iado­
mo, że w  oko licy  K olbacza n a j­
le p ie j zachow ały się ś lady d a w ­
ne j k u ltu ry  s ło w iańsk ie j, tam  po ­
zosta ły resz tk i osiedla p re h is to ­
rycznego. Sama nazwa je z io ra  w y ­
prowadza się z „m e d je d “  m iodo - 
jedźca, k tó ry m  n a zyw a li s ło w ia ­
nie  n iedźw iedzie . W ioska N iedź­
w iedź leży fa k tyczn ie  obok jez iora  
M iedw ie .

D ochodzim y do końcow ych 
w n iosków  o kap ite lach  ko lbac- 
k ich . Znaczenie ich  nab ie ra  po­
d w ó jn e j w a g i: z je d n e j s trony  w y ­
soce a rtys tyczna  w artość fo rm  
rzeźb ia rsk ich , sto jących na pog ra ­
n iczu rom ańszczyzny i  go tyku . Z 
d ru g ie j s tro n y  duża w a rtość  lo - 
ka lno -h is to ryczna , w iążąca te 
rzeźby z tra d y c ją  s łow iańską  P o­
m orza Zachodniego.

A le ksan d ra  M a je rska .

Głowica Gazety Ludowej, E łk  1896

Kazania Samuela Dąbrowskiego 1728 
w any  byłem , ja k  większość śm ie r­
te ln ikó w , na k ilk a  godzin śm ie r­
te lne j nudy. Gdzieś tam , z p rzed­
w o jenne j na uk i, św ita ło  m i nawet 
w  pam ięci w spom nien ie  pewnych 
obliczeń, w ed ług  ¡których A rc h i­
w um  G łów ne A k t  D aw nych  w 
W arszaw ie liczy ło  sobie „ba ga te l­
ną“  c y frę  m ilio n a  akt. G dyby więc 
kom uś w pad ło  na m yś l us taw ić  te 
akta obok siebie w  jedne j p roste j 
l in n i,  ja k  ks ią żk i na  półce, to u - 
tw orzona w  ten sposób ko lum na 
a k t c iągnęłaby się z W arszawy 
p ra w ie  aż po od leg ły  od sto licy 
Łow icz, czy li n i m n ie j n i w ięce j 
ty lk o  osiem dziesiąt k ilo m e tró w ! 
Pom yślcie: osiem dziesiąt k ilo m e ­
tró w  pożó łk łych  tru p ó w  pap ie ro ­
w ych ! A  przecież chodziło tu  t y l ­
ko o państwowe a rch iw a ! D o d a j­
m y  do tego w ie lk ą  ilość a rch iw ów  
sam orządowych, . koście lnych lub 
tych  czy in n ych  in s ty tu c ji użytecz 
ności pub licznych , do da jm y je ­
szcze i to, że n ie  m a przecież in ­
s ty tu c ji, chociażby ty lk o  częścio­
wo publicznego cha rakte ru , k tó ra  
by n ie  m ia ła  swego a rch iw um , o 
wówczas uśw iadom im y sobie nie 
ty lk o  różnorodność, ale i  ogrom 
tego stosu pożółkłego pap ieru , w  
k tó ry m  m ieści się wszechstronna, 
lecz sucha ja k  śm ierć, h is to ria  
s tarych i  nowszych czasów.

To jednak, co zasta łem  w  skrom  
nym , ale este tycznym  gmachu 
p rzy u l. Jag ie llońsk ie j rozw ia ło  
legendę o m artw o c ie  i  nudzie a r­
ch iw um . T u  dopiero zrozum iałem  
bezcenną w artość i doniosłość tych 
a k t i  pe rgam inów , k tó re  dzięki 
swej czcigodnej starości m ów ią 
czasami w ięce j an iże li tysiące 
współcześnie d ru kow anych  gazet. 
Są to  na jb a rdz ie j w iarogodn, 
św iadkow ie  naszych p ra w  do zie­
m i szczecińskiej, są to  strzeliste 
p o m n ik i po lsk ie j i  s łow iańsk ie j 
h is to r ii tego k ra ju , k tó re  zacho­
w a ły  nam  w ierność w iększą a n i­
żeli n ie raz ludz ie ! A rc h iw u m  is t­
n ie je , ale zaw dzięczam y to  p ra ­
w ie  że p rzyp ad kow i, iż  posiadam y 
je  w  ta k im  stanie, ja k  obecnie. 
Dr. T u h a n -T au rog ińsk i, obecny 
d y re k to r A rc h iw u m , przybyw szy 
do Szczecina w  ro ku  1945, n ie w ie ­
le zastał- na m ie jscu. 80 proc. m a­
te r ia łó w  a rch iw a ln ych  w y w ie ź li 
N iem cy częściowo do różnych 
m ie jsc Pom orza Zachodniego, czę­
ściowo zaś do Rzeszy. D r. T au ro - 
g iń sk i p o tra f i ł je dn ak  nak łon ić  
jedynego Niem ca, k tó ry  w  A rc h i­
w um  pozostał, do wskazania 
m iejsc, gdzie zb io ry  te zosta ły w y ­
w iezione. W sku tek  tego uda ło  się 
lw ią  część zb io rów  powyciągać z 
różnych k ry jó w e k  i  m iejscowości 
na Pom orzu Zachodn im , część zaś 
rew ind ykow ać  drogą rep a ra cy j z 
sam ych N iem iec. Szczególnie za­
c ie k ła  w a lk a  rozgorza ła  o a rc h i­
w u m  książąt p ias tow sk ich , k tó re  
N iem cy w y w ie ź li do Rzeszy. 
N iem cy n ie  chc ie li oddać tego a r ­
ch iw um , ponieważ w  nim: w łaśn ie  
m ieśc iły  się n a jb a rd z ie j oczyw iste 
dow ody polskości ziem  pom or­
skich. Dość wspom nieć, że przed 
w o jną  N iem cy p o z w o lili jednem u 
ty lk o  P o lakow i, m ia n o w ic ie  pro f. 
Stan. K o to w i prze jrzeć to, n a tu ­
ra ln ie  niecałe, a rch iw um . Dziś 
m am y je  n ie m a l w  całości. Czeka 
ono dopiero na po lsk ich  h is to ry ­
ków , ażeby je  na leżycie  opraco­
w a li i  ud os tę p n ili szerokiem u o- 
gó łow i. N ic  też dziwnego, że p o l­
skie u n iw e rs y te ty  up om ina ją  się 
o to  a rch iw um . I  chciaż nam, 
szczeciniakom, ża l będzie oddać 
to w łaśn ie  a rch iw u m  książąt 
szczecińskich, m us im y się z tym  
pogodzić w  im ię  wyższych, nie 
ty lk o  naukow ych, ale i  państw o­
w ych  ra c ji i  przekazać je  w  ręce 
sztabu po lsk ich  uczonych, k tó rych  
tu, n ieste ty, jeszcze nie  posiada­
my. P ow ęd ru ją  w ięc  do pracow n i 
naukow ych  m. in. do kum en ty  o 
bezcennej w artośc i. P rzeglądam y 
je  ze z rozu m ia łym  wzruszeniem . 
Czyż bow iem  n ie  zab iłoby nam 
serce ż yw ie j, gdybyśm y w z ię li do 
rą k  np. dokum ent, w  k tó ry m  dn ia 
18 czerwca 1325 r . k ró l po lsk i, 
W ład ys ław  Ł o k ie te k , zaw ie ra  w  
N ak le  sojusz z ks iążętam i szcze­
c iń s k im i: O ttonem  I ,  W arc is ła ­
w em  IV  i  B a rn im e m  I I I ?  A lb o  
dokum ent, m ów iący o tym , że 
k ró l K az im ie rz  Jag ie llończyk  za­
w ie ra  p rzym ie rze  z ks. E ry k ie m  I I  
S łu psk im  i  jego m a łżonką Z o fią  w  
Bydgoszczy dn ia  20 s ie rpn ia  1466 
roku? A lb o  pism o k ró la  Z yg m u n ­
ta  S tarego pisane do B ogusła­
w a X , księcia  szczecińskiego, w  
K ra ko w ie , 28 lipca  1510 roku? 
A lb o  kop ię p ism a Z yg m u n ta  A u ­
gusta, odnaw ia jącego w  Gdańsku 
w  r . 1552 daw ne p rzym ierze  z 
B a rn im e m  IX ,  księciem  szczeciń­
sk im  p rze c iw ko  B ra n d e n b u rg ii i 
Z akon ow i K rzyżack iem u? A lb o

s ta ry  pe rgam in  z r. 1293, a w ięc 
z w ie k u  X I I I ,  w  k tó ry m  książę 
B ogusław  I X  ty tu łu je  się w y ra ź ­
n ie  księciem  S łow ian  i  Kaszubów,
z o k a z ji nadania Szczecinowi p ra ­
w a m agdeburskiego. Jeszcze w ię ­
ksze zaciekaw ienie budzą stare 
książeczki, m ów iące n a jw y ra ź n ie j 
o p ra s ta re j k u ltu rz e  tych  z iem  i 
ich  s łow iańsk ie j odrębności. Ze 
wzruszen iem  b io rę  do rą k  mocno 
pożó łk ły , choć dobrze zachowany 
egzem plarz starego katechizm u 
kaszubskiego S łow ińców  „w y s ta ­
w ionego“  —  ja k  g łosi ty tu ł tego 
ka tech izm u —  przez M icha ła  
Pontanę, sługę bożego w  Sm oł- 
dzynie ro k u  pańskiego 1643. T ak ie  
książeczki w k ła d a li do tru m n y  
sw ych na jb liższych  os ta tn i M o h i­
kan ie tego p lem ien ia  s łow iańsk ie ­
go w  pow iecie  s law ieńsk im , nad 
jez iorem  G ardna R ów n ie  in te re ­
sująca je s t książka, będąca zb io ­
rem  100 piosenek z p o łu dn iow e j 
części Pom orza Kaszubskiego, 
„oso b liw ie  z z iem i Ś w ieckie j, 
K ra jn i,  Kocze ja i  B o ro w a“ .

A le  ta k  zwane a rch iw u m  ks ią ­
żęce to  ty lk o  drobna cząstka tych 
m a te ria łów , k tó re  m ieści całe A r ­
ch iw um  Państwow e. Z na jdz iem y 
tu  także ak ta  i  dokum en ty  p ra ­
w ie  w szys tk ich  m iast pom orskich 
od czasów na jdaw n ie jszych , ks ię ­
g i hipoteczne, ak ta  szkolne, ce­
chowe, sądowe, m ie jsk ie , ks ięgo­
zb io ry  T ow arzys tw a  Pom oznaw- 
czego w  Szczecinie, o lb rz y m i zb ió r 
daw nych  pieczęci, 2000 pe rgam i­
nów, zaw ie ra jących  n ie jedno­
k ro tn ie  b ia łe  k ru k i,  oraz tysiące 
dokum entów  z życia gospodar­
czego i  ku ltu ra ln e g o  Pom orza Z a­
chodniego.

Oprócz tego posiada A rc h iw u m  
dokum enty, k tó re  służyć m ogą dla 
p ra k tyczn ych  zadań. Np. d la  p la ­
now ania  odbudow y p o rtu  w  
Szczecinie czy Ś w inou jśc iu  pod­
s taw ow ym  m a te ria łe m  są akta 
D y re k c ji W odnej w  Szczecinie czy 
akta  U rzędu D róg  W odnych.

P rzeg ląda jąc zb io ry  a rch iw a lne  
n a tra fia m y  na jedną  pozycję, 
k tó ra  stanow i pewnego rodzaju 
un ika t. M ia no w ic ie  w  20 teczkach 
zna jd u je m y system atyczn ie zebra­
ne m a te ria ły  od r . 1939 do 1944 
o ty m  w szystk im , co Polacy p isa li 
w  czasie w o jn y  w  pism ach p o l­
skich , francusk ich , rosy jsk ich  czy 
ang ie lsk ich  na tem aty  po lskie , ze 
szczególnym uw zg lędn ien iem  te ­
m a ty k i z iem  pom orskich . M a te ­
r ia ły  te, pisane na pow ie laczu w  
ję zyku  n iem ieck im , po trak tow ane  
b y ły  ja k o  ściśle ta jne , do w g lądu  
ty lk o  spec ja lnym  in s ty tu c jo m  po­
lity c z n y m  i naukow ym . W  ten  spo
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sób Państw ow e A rc h iw u m  u z y ­
skało n iespodziew anie bogaty m a­
te r ia ł do dz ie jów  po lsk ich  podczas 
w o jny .

Po uzyskan iu  w yczerpu jących 
w iadom ości o ca łokszta łc ie  prac 
a rc h iw u m  przechodzim y do po­
szczególnych sal. Zw iedzam y w ięc 
p iękn ie  zorgan izow aną pracow nię  
naukow ą, zaopatrzoną w  bogatą 
b ib lio te k ę  pom orzoznawczą, da le j 
gab inet ryc in , salę m ap i  g ra fik i.  
W reszcie przechodzim y przez pięć 
sal, s tanow iących pew ien  rodzaj 
ściśle ze sobą połączonych kon - 
dygnącyj, a prow adzących p o n i­
żej pa rte ru , gdzie mieszczą się w  
spec ja lnych szafach dz ies ią tk i i 
se tk i tys ięcy s ta rych  akt, ob e jm u ­
jących  dokum en ty  starego Szcze­
cina i  w szys tk ich  m ia s t Pom orza 
Zachodniego. Poszczególne paczki, 
opatrzone num eram i, n ie  są je ­
szcze, n ieste ty, z inw entaryzow ane. 
Czekają one dopiero na żmudną 
pracę id e n ty f ik a c ji i  s topniow e­
go ka ta logow an ia . D r. T a u ro g iń - 
sk i je s t ju ż  je dn ak  na tro p ie  od­
nalezien ia  poniem ieckiego k a ta lo ­
gu, k tó ry  przyspieszy tę d rob iaz­
gową pracę. N a raz ie  s iły , k tó re  
za trud n ia  P aństw ow e A rc h iw u m  
są jeszcze szczupłe. W  n a jb liż ­
szym je d n a k  czasie A rc h iw u m  za­
tru d n i dw ie  fachow e s iły  nauko ­
we. Dotychczas z A rc h iw u m  ko ­
rzy s ta ły  oko ło 243 osoby, p ra cu ­
jące naukowo. O koło 15 wycieczek 
szko lnych ze Szczecina i  cen trum  
P o lsk i zw iedz iło  tę in te resu jącą 
in s ty tu c ję . Ponieważ je dn ak  nie 
wszyscy, zwłaszcza naukow cy, 
mogą przyjeżdżać do Szczecina, 
A rc h iw u m  Państw ow e u m o ż liw ia  
badanie sw ych zab y tków  drogą 
p rzesyłan ia  ic h  do poszczególnych 
u n iw e rsy te tów  czy p laców ek nau­
kow ych.

S tan is ław  Telega.

D R  M IE C Z Y S Ł A W  T O B IA S Z

PIONIERZY ODRODZENIA NARODOWEGO 
I POLITYCZNEGO NA ŚLĄSKU

(1763 — 1914)
c e n a  300 z ł

Z aw ie ra  szczegółowy opis zdarzeń 
w  r. 1848. E ksped iu je : „E x  L ib r is “  

K ra k ó w , św. M a rk a  22. (51)
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ZYG M UN T M ILE W S K I

Od sennika 
do historii filozofii

D zisiejsze w o jew ództw o o l­
sztyńskie , a w ięc  M azu ry  i 
W arm ia , weszły w  obręb p o l­

sk ie j rzeczyw istośc i i  po lsk ie j ra ­
c j i  stanu w  w a run kach  o ja k ie j 
n ie  śn iło  się naw e t w szys tk im  
działaczom  i  k rzew ic ie lo m  k u ltu ­
ry  i  ducha po lskiego w  zno jnych  
i  jakżeż n iew dzięcznych dniach  
p racy  na terenach b y łych  P rus  
W schodnich.

K ażd y  W arm ia k  i  każdy M a ­
zu r inacze j w yobraża ł sobie przed  
trag icznym  w rześn iem  1939 ro k u  
prze jście te j n ieszczęśliw ej z iem i 
spod w ładzy  n ie m ie ck ie j pod op ie­
kuńcze sk rzyd ła  M acierzy.

W  p łom ien iach  i  dogasających  
zgliszczach g inę ła  ks iążka pisana  
po po lsku , g in ę ły  dokum en ty  i  
św iadectw a n iez łom ności lu du  
polskiego, walczącego do os ta tn ie j 
bodaj c h w ili z coraz ba rdz ie j d ła ­
w iącym  wszystko co po lsk ie  sy­
stemem w yn a ra daw ia jącym , sto­
sow anym  bez lito ś c i wobec gnę­
b ionych i  tro p io n ych  Wa. m iaków  
i  M azurów . Ta książka b y ła  czę- 
sto jedyną  w iązią , łączącą resz tk i 
P olakow , zam ieszkałych W arm ie  
i  M azu ry , z Polską.

Tę książkę, zachowaną dz is ia j 
jedyn ie  w  n ie licznych  egzem pla­
rzach, m ożna zobaczyć w  bardzo  
w y ją tk o w y c h  przypadkach. Taką  
okazją b y ła  przed k i lk u  zaledw ie  
m iesiącam i w ys taw a  d ru ków . W  
puste j p ra w ie , bezludne j . i  c iche j 
sa li w ys ta w o w e j zgrom adzono  
wszystko, co zdo ła ło  się u ra tow ać  
z okresu szale jącej zaw ie ruchy  
w o jenne j. B y ły  to n ie le dw ie  
szczątki, zachowane chyba po to, 
by  św iadczy ły  o m iło śc i j  p rz y ­
w iązan iu  do ks ią żk i w  czasach 
prześladow ań i  nieznającego l i to ­
ści w yn ara daw ian ia .

*

Pierwsze d n i no w e j rzeczyw i­
stości, to pierwsze m iesiące budo­
w an ia  p o lsk ie j a d m in is tra c ji na 
W a rm ii i  M azurach. Ze b y ły  to  
czasy niewesołe, pe łne im p ro w i-  
- a c j i i  rosnących z każdym  dniem  

w}^ s z y c h  trudn ośc i gospo- 
,}v ê<̂ zcł  ty lk o  ci, k tó rych  
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siązce p o ls k ie j w  tych  czasach 
nie było  m ow y, choćby z te j p rz y -  
czVny, ¿e treść d n ia  osadnika, 
Przesiedleńca lub  re p a tr ia n ta  w y ­
pe łn ia ła  troska  o ju tro , o by t, o 
rzeczy ta k  m a te ria ln e  ja k  chleb  
i  dach nad głową. K s iążka  stała  
się czymś n ie rea lnym , n ieosiąga l­
nym , sta ła  się po jęc iem  albo sym ­
bolem spokoju, ciszy i  odpoczyn­
k u  po d n iu  zn o jn e j i  u c ią ż liw e j 
pracy. N ik t  o n ie j n ie  m yś la ł w  
znaczeniu u ch w y tn y m  i  m a te r ia l­
nym . N ie  by ło  je j,  a lbo dzień je j  
jeszcze n ie  nadszedł.

Już je dn ak  pod koniec 45 ro k u  
™°r2” a l ą fu a le źć  na pó łkach  ks ię ­
garsk ich  O lsztyna lub  m iast, od- 
eołych n ieraz od niego o dz ies ią t­

k i  k ilo m e tró w . P ow sta ją  tu  i  ów ­
dzie spó łdz ie ln ie  ks ięgarsko-pa- 
piern icze, sk lepy księgarskie, b i­
b lio te k i. Są to p la c ó w k i n ie lic z ­
ne. M ożna by ło  je  w te d y  po liczyć  
na pa lcach je d n e j za ledw ie rę k i. 
Trudne w a ru n k i gospodarcze po ­
w odu ją , że n ie  mogą się one roz­
w inąć, że w egetu ją , że liczą  dn i 
swego is tn ien ia .

K s iążka  w  tych  czasach je s t je ­
szcze p ro du k te m  n iepopu la rnym . 
C zyta ją  ty lk o  ten, k to  żyć bez 
n ie j n ie  może, k to  je s t do n ie j 
p rzyw iąza ny  i  t ra k tu je  ją  ja k  
swego na jw ie rn ie jszego  p rz y ja c ie ­
la. Lecz ta k ic h  lu d z i by ło  w te d y  
w  ca łym  w o jew ód z tw ie  bardzo  
n iew ie lu .

D op ie ro  ro k  1946 rozpoczął pisać 
h is to rię  ks ią żk i p o ls k ie j na  W ar­
m ii i  M azurach. N a leży je dn ak  
przedtem  dodać, że je s t to ro k  
wzmożonego zasied lan ia ta k  m ia ­
sta ja k  i  w si, że ludność osadn i­
cza zw iększa się z m iesiąca na 
ę iies iąc, że w o jew ództw o  uzysku­
je  coraz to  lepsze po łączenia k o ­
m un ika cy jn e  z w o jew ód z tw am i 
cen tra ln ym i, że życie upartego  
p io n ie ra  zaczyna stab ilizow ać się 
coraz w yra źn ie j.

Te a n ie  inne  p rzyczyn y  z łoży­
ły  się na zw yc ięsk i pochód ks iąż­
k i  poprzez ziem ie W a rm ii i  M a ­
zur. P rzyczyn ia ją  się do tego w  
dużym  s topn iu  p la c ó w k i spó ł­
dzielcze, organ izacje, in s ty tu c je . 
G łód ks ią żk i zaczynają odczuwać 
naw e t odłegłe m iasteczka, oder- 
wane od św ia ta  b ra k ie m  ja k ie k ­

o lw ie k  połączeń k o m u n ik a c y j­
nych  (p rzyk ładem  Pisz i  B ra n ie ­
wo), żyjące w  odosobn ien iu  i  za­
patrzone w  p iękno  i  u ro k  roz le ­

g łych je z io r i  n iekończących się 
borów .

W  ty m  sam ym  czasie zaczynają  
w  O lsztyn ie  s taw iać swoje p ie rw ­
sze k ro k i ta k ie  p la c ó w k i ja k :  
„C z y te ln ik “ , „K s ią żn ica  M a z u r­
ska“ , „K s ią ż k a “  oraz S pó łdz ie ln ia  
W ydaw nicza „Z agon“ . W  teren ie  
pow sta ją  p la c ó w k i k u ltu ra ln o -  
ośw iatowe, p la c ó w k i spółdzielcze
0 ty p ie  ks ięgarsk im , b ib lio te k i p o ­
w ia tow e  i  m ie jsk ie . Te osta tn ie  
org an izu ją  się n ieśm ia ło  w  w a ­
run ka ch  tru d n y c h  i  uc iąż liw ych . 
C h oru ją  z re g u ły  na  b ra k  p ien ię ­
dzy z przeznaczeniem  na zakup  
książek.

P iękna  m yś l p rzyśw ieca jąca o r ­
ganizatorom  p ie rw szych  tego ro ­
dza ju  b ib lio te k  n ie  ch w y ta  po­
czątkowo zupełn ie . B ib lio te ko m  
ty m  b ra k  po p ro s tu  . . .  cz y te ln i­
ków . Znane są w yp a d k i, że p la ­
có w k i tego rodza ju , ju ż  po k i lk u  
m iesiącach swego is tn ien ia , lic z y ­
ły  zaledw ie po k i lk u  lub, w  n a j­
lepszym  p rzypadku , po k ilk u n a ­
s tu  czy te ln ikó w . M ow a tu  oczy­
w iśc ie  o m iastach czterech lub  
pięcio tysięcznych.

Oszczędność w  czy tan iu  m ia ła  
swoje uzasadnienie p raw dopodo­
bnie w  doborze ks iążk i. U sp ra ­
w ie d liw ia  to w  dużym  stopn iu  
m ieszkańca M rągow a, G iżycka  
czy O stródy.

In n y  za to aspekt m a słabe na  
ogół za in teresow anie książką, zna j 
du jącą się w  dużych ilośc iach na 
pó łkach  ks ięgarsk ich . Książkę w  
ty m  czasie ku p u je  się od p rz y ­
padku  do p rzypadku , kup u je  się 
ją  rzadko.

Is to tn a  przyczyna  słabego za­
in te resow an ia  książką t k w i zape­
w ne w  fa ta ln y m  ga tunku  pap ie ­
ru , w  n ie zb y t este tycznym  w y d a ­
n iu  ks iążk i, w  je j  w yg lądz ie  ze­
w n ę trzn ym  oraz . . .  treści. N ie  są 
to p rzyczyny  jedyne i  zasadnicze, 
c jjpć w  pew ne j m ierze usp raw ie ­
d liw ia ją  szerokie rzesze m iesz­
kańców  w o jew ód z tw a  o lsz tyń ­
skiego.

Dużą poczytnością cieszą się w  
tym  czasie opracow an ia  techn icz­
ne. M łodzież i  s ta rs i zaczytu ją  się 
w  pow ieściach le k k ic h , a w ięc  
k ry m in a ln y c h , egzotycznych itp . 
N a p ó łk i księgarzy w ra ca ją  fa n ­
tastyczne baśnie Andersena, książ­
k i  o tem atyce dziecięcej. D użym  
powodzeniem  cieszą się sz tuk i 
tea tra lne , s ło w n ik i ję zyka  an g ie l­
skiego i  rosy jsk iego oraz p o p u la r­
ne w yd an ie  (naw iasem  m ów iąc  
dość drogie) . .  . sennika eg ip­
skiego.

N ie  je s t to b y n a jm n ie j p a ra ­
doks. M ieszkańcy W a rm ii i  M a ­
zur, to przew ażnie w ieśn iacy  iv i-  
leńscy i  w o łyńscy, d ro bn i' ro ln ic y
1 gospodarze. Czyż m ożna  się d z i­
w ić , że senn ik na w s i sta je  się 
li te ra tu rą  n ie • ty le  konieczną ile  
poczytną?

N ie  id ą  za to zupe łn ie  opraco­
w a n ia  naukow e, filozo ficzne , h i­
storyczne, ks ią żk i m ów iące o Z ie ­
m iach O dzyskanych, o m orzu, go­
spodarce, bogactwach ko p a ln ia ­
nych, b ro szu rk i w ydaw ane przez 
P o lsk i Z w iązek  Zachodn i, cenne 
i  w artośc iow e dz ie łka  poruszające  
p ro b lem y żyw e i  in te resu jące  
w szystk ich . P o k ry w a  je  gruba  
w a rs tw a  kurzu .

M in io n y  ro k  na leży n ie w ą tp li­
w ie  uznać za p rze łom ow y w  h i­
s to r ii ks ią żk i na W a rm ii i  M azu­
rach. M im o  począ tkow ych  tru d n o ­
ści, na  k tó re  w  dużej m ie rze z ło ­
ż y ły  się c iężkie w a ru n k i m a te ­
r ia ln e  ludności, uczyn iono w  po ­
jęc iach pew ien  w y ło m , poprzez 
k tó ry  zaczyna przeciekać św iado­
mość po trzeby  i  n iezbędności do­
b re j i  w a rto śc io w e j ks iążk i. N ie  
w iadom o czyje  b a rk i na leżałoby  
obciążyć wagą tych  n ie w ą tp li­
w ych  zasług. W ydaje  się jednak, 
że z rozw o jem  te renu  i  s ta b iliza ­
c ją  życ ia  przecię tnego m ieszkań­
ca w zro s ły  rów n ież  jego w ym aga­
n ia  k u łtu ra ln e . Na k u ltu rę  i 
uśw iadom ien ie  mas by łob y  bo­
w iem  trochę  za wcześnie. Po 
pro s tu  n a w ró t do w yżyc ia  się in ­
te lektua lnego, cofn iętego wstecz 
okresem  d łu g o le tn ie j o ku p a c ji i 
w o jn y , chęć od rob ien ia  stracone­
go i  n ieodw racalnego czasu.

Rok 1947 —  zasta ł p rzygo tow any  
ju ż  g ru n t d la  zw yc ięs tw a ks iążk i. 
Rozchodzi się ona w  tysiącach  
egzem plarzy po ca łym  w o jew ód z­
tw ie . W  każdym  m ieście p o w ia to ­
w ym  is tn ie ją  ju ż  p la c ó w k i ks ię ­
garskie , p ryw a tn e  bądź też spó ł­
dzielcze. W  każdym  m ieście is t ­
n ie ją  b ib lio te k i pow ia tow e i  m ie j­
skie. Te b ib lio te k i m a ją  coraz le p ­
sze i  cenniejsze ks ięgozbiory, co­
raz w ięce j czy te ln ikó w . M ieszka­
niec W a rm ii i  M azu r czyta dziś 
n ie  ty lk o  ks ią żk i popu la rne  i  le k -
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kie , le c z ' dzie ła  o bezwzględnej 
w artośc i lite ra c k ie j, h is to ryczne j 
bądź też filo zo ficzn e j.

N owości cieszą się n ieb yw a łym  
powodzeniem . K s ięga rn ie  o lsz tyń ­
sk ie  w  n iczym  n ie  p rzypom ina ją  
ju ż  ks ięga rń  ż ro k u  ubiegłego. 
N iew ie le  ustępu ją  ta k im  samym  
księgarn iom  w  w o jew ództw ach  
cen tra lnych.

Książkę nabyw a  dziś każdy. N ie  
p o k ry w a  je j  ju ż  na pó lkach  ks ię ­
garsk ich  ku rz  i  w ilgoć . O panow a­
ła  ona w szystk ie  m iasta  w o je ­
w ództw a, pokonu je  w szystk ie  
trudnośc i kom u n ikacy jn e . N a js ła ­
b ie j stosunkow o p rzeds taw ia ją  się 
w y d a w n ic tw a  o tem atyce ro ln i­
czej i  gospodarczej, u ję te  ję z y ­
k iem  p ro s tym  a przeznaczone 
d la  szerokich mas ludności r o ln i­
czej w o jew ództw a. B ra k i w  te j 
dziedzin ie  s ta ją  się coraz w y ra ź ­
nie jsze i  z każdym  dn iem  coraz 
ba rdz ie j palące.

M im o to zw ycięstw o ks iążk i 
po lsk ie j na W a rm ii i  M azurach  
je s t ju ż  fa k te m  dokonanym , n ie ­
od w raca lnym  i  rodzącym  uczucie  
g łębok ie j radości.

K s iążka  po lska na W a rm ii i  M a ­
zurach tw o rz y  now ą h is to rię  tych  
ziem , k tó re  długo czeka ły na  
dzień sw o je j wolności.

Z yg m u n t M ile w s k i

>66„ C z y le l i i i k i e i i ł '
przez Ziemie Zachodnie

G dy w  d łu g ie j i  z ie lone j p e r­
spe k tyw ie  w ie js k ie j u lic y  u - 
kazu je  się sy lw e tka  lis to n o ­

sza, lu dz ie  od op ło tka  do op ło tka  
poda ją sobie tę w iadom ość.

Listonosz je d n a k  n ie  zawsze jest 
zw iastunem  d o b re j w ieśc i. Cza­
sem w  skórzane j to rb ie  k ry je  te ­
legram  o czy je jś  śm ie rc i lu b  cięż­
k ie j chorobie. D la tego ludz ie  z 
n iepoko jem  śledzą, dokąd s k ie ru ­
je  swe k ro k i.  D op ie ro  w ra z  z 
dniem , gdy z te k i w ie jsk ieg o  l i ­
stonosza zaczęły w yg lądać  k o lo ­
row e czuby ilu s tro w a n ych  tygo d ­
n ik ó w  i  czarnym , w szystko  w ie ­
dzącym  d ru k ie m  p o k ry te  g rzb ie ty  
gazet —  wszyscy zaczęli w y b ie ­
gać na jego spotkanie.

Pisma, rozk ładane codziennie 
na sto le  w  P u b liczn e j C zyte ln i 
„C z y te ln ik a “ , po łączy ły  w ieś z 
k ra jem , po łą czy ły  w ieś ze św ia ­
tem.

Jakże to  m iło , ukończyw szy za­
jęc ia  gospodarskie, zajść w ieczo r­
k iem  do czyte ln i, w z iąć do rę k i 
gazetę i  dow iedzieć się, co też to 
się dz ie je  poza tą  l in ią  lasu, k tó ra  
w ieś zam knęła  ciasną obręczą, że 
w yd a je  się w yłączonym , lecz ja k ­
że n ie  w ys ta rcza jącym  sobie św ia 
tem. Jakże to  m ilo  pogw arzyć z 
sąsiadam i n ie  p rzy  k ie liszku  w  
szynku, ty lk o  tu  w  ja sne j i  czy­
s te j izb ie  czyte ln i, k tó rą  sobie 
wieś sama w y b ie liła , dzieci p s try ­
m i w y c in a n k a m i ozdob iły , żeby 
ta ośw ia ta  i  k u ltu ra  b y ła  n ie  t y l ­
ko  w  słowach z gazety, ale w la -

śnie w  ta k ie j p rz y je m n e j i  d la 
w szystk ich  dostępnej izbie.

W  ślad za p ism am i p rz y b y ła  do 
czy te ln i b ib lio teczka  ruchom a. 
N im  p rzyw ió z ł ją  do w s i p rze ­
wodn iczący K o la , odśw ię tn ie  się 
po n ią  do s ta c ji k o le jo w e j w y ­
b ie ra jący  —  z ja w ił się w e w si 
m łody  cz łow iek na rowerze, albo 
zgoła pieszo podróżu jący i  spyta ł 
zebranych w  czyte ln i, p ra cu ją ­
cych w  po lu , jadących drogą — 
gdzie tam  kogo na p o tka ł —  czy 
chcą czytać ks iążk i?

O dpow iedz ie li, że chcą! B o n a ­
p raw dę ch c ie li m ieć w e w s i taką 
zaczarowaną szafkę, w  k tó re j 
ks ią żk i po przeczytan iu  odm ien ia ­
ją  się n a  coraz to  inne, jeszcze 
ładn ie jsze i  ciekawsze. W ięc m ło ­
dy  cz łow iek  opuśc ił w ieś zado­
w o lony, a za k i lk a  d n i p rze w o dn i­
czący K o ła  ju ż  zak łada ł kon ie  do 
wozu, żeby jechać na  stację  k o ­
le jow ą  po szafkę.

O gółem  k rą ż y  w  w o jew ód ztw ie  
gdańskim  41 szafek ruchom ych, 
zaw ie ra jących  po 50 tom ów  każ­
da, oraz 12 tzw . ko m p le tó w  p ły n ­
nych —  sk ładanych na specja lne 
zam ów ien ia  K ó ł. Na ogólną ilość 
67 K ó ł cz łonkow skich  w  43 czyn­
ne są sta łe  bezpłatne czyte ln ie  
czasopism. W ie le  K ó ł p row adzi 
sam oistną pracę k u ltu ra ln o -o ś w ia  
tow ą w  fo rm ie  ko n ku rsó w  dobre­
go czytan ia , recy tac ji, inscen izacji 
itp . O dczyty o książce budzą w ię - 
ksze, n iż b y  się n ie ra z  w  pew nym  
środow isku przypuszczało, za in te ­

resowanie. W ys ta w y  książek, o r ­
ganizowane w  m iejscowościach, 
w  k tó ry c h  m ieszkańcy n ie  m a ją  
możności og lądan ia w y s ta w  ks ię ­
ga rsk ich  —  w ystaw a  w  S ta rym  
Polu, pow. M a lb o rk , urządzona 
przez K o ła  z o k a z ji Ś w ię ta  S pó ł­
dzielczości —  cieszą się dużym  po ­
wodzeniem , in fo rm u ją c  zw iedza­
jących o  nowościach, ukazujących 
się na ry n k u  ks ięga rsk im . N ie 
rzadko K o ła  o rgan izu ją  przedsta­
w ien ia  am atorskie . N a ty m  m ie j­
scu na leży w spom nieć o K o le  w  
W ejherow ie , k tó re  w y s ta w iło  b a r­
dzo starann ie  sztukę kaszubską.

O r g a n i z o w a n a  p r z e z  
„ C z y t e l n i k a “  a k c j a  pt. 
„ A u t o r z y  w ś r ó d  s w o i c h  
c z y t e l n i k ó  w “  s k i e r o w a ­
n a  b ę d z i e  z e  s p e c j a l n ą  
t r o s k ą  n a  Z i e m i e  O d z y ­
s k a n e .  Z b liż y  ona bow iem  nie  
ty lk o  czy te ln ika  do ulub ionego 
swego au to ra  przez co pogłębione 
zostaną doznania, pow sta łe  na tle  
ks ią żk i —  lecz po zw o li rów n ież 
au to ro w i na ,poznan ie  środow iska, 
k u  k tó re m u  s k ie ru ją  się n ie ch yb ­
nie  jego tw órcze  za interesowania.

M oda „o d k ry w a n ia “  Z iem  Z a­
chodn ich stan ie  się rea lną  rzeczy­
w istością i  da n iechybn ie  ja k  na j ­
lepsze w y n ik i.  B ow iem  przed l i ­
te ra tem  i  repo rte rem  Z iem ie  Z a ­
chodn ie —  na jod leg le jsze ich  za­
k ą tk i —  zosta ły  o d k ry te  przez 
po lską książkę.

S tan is ław a Fleszarowa.

E M IL IA  SUKERTO W A-BIEDRAW INA

Pod znakiem śpiewnika
A  k to  dz ia tkom  sw ym  w  n a ­

uce da w ychow anie , to  le - 
"  p ie j n iżby  zb ie ra ł skarby 

na n ie  . . . “  ta k  się zaczyna stara 
„p ieśń  żaków “  popu la rna  i  b liska  
sercu każdego M azura  z K ra in y  
Tysiąca Jezior. Sięga ona zapew­
ne czasów Z łotego W ieku  p o lsk ie ­
go p iś m ie n n ic tw a . . .  w  P rusiech 
Książęcych. B y ła b y  zapewne w  
zapom nieniu, gdyby je j n ie  u - 
trw a lon o  —  ja k  szereg innych  
w  „N o w y m  kanc jona le  p ru s k im “ 
w ydanym  w  K ró le w ie c k ie j d ru ­
k a rn i H a rtunga , opracow anym  
przez Jerzego W asiańskiego, p le ­
bana z N id z icy  (N iborka ) w  ro ku  
1741.
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do m ow y i  k s ią ż k i po lsk ie j w  do­
bie panoszenia się germ an izacji.

Czemu przyp isać fa k t, że w  
po łow ie  X I X  w ie k u  szereg skrom ­
nych ro ln ik ó w  m azu rsk ich  zdo­
by ło  się na poważne prace, w y ­
magające dużej dozy w y trw a ło ­
ści? T a k i Jan Dorsz w  F igatach 
p rze tłum aczy ł na  ję z y k  p o lsk i 
„P o s ty llę  dom ow ą“  Grossnera, 
w yd a ją c  ją  w łasnym  nakładem . 
Księga ta  lic z y ła  664 strony, by ła  
sprzedawana u  . . .  po w ro źn ikó w  
w  N id z icy  i  Szczytnie.

Ś ladam i Dorsza posz li: Jan B ą - 
dzio w  M a łych  Szczechach, W il­
he lm  M ich a lczyk , Jan Jenczio w  
M a rko w sk ich  pod O leckiem .
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Stronica z Katechizm u dla Kaszubów, Gdańsk 1758

W ie lk ie  by ło  zam iłow an ie  M a ­
zu rów  do na uk i, do w iedzy, do 
ks iążk i po lsk ie j. P ierw sze po lsk ie  
g im naz jum  c zy li szkoła p a r ty k u ­
la rna  pow sta ła  w  E łk u  w  r. 1546. 
P ie rw szym  je j re k to re m  b y ł H ie ­
ro n im  M a łeck i, pisarz, św ie tny 
s ty lis ta  po lsk i. P ie rw szą d ru k a r-  
nię po lską na M azurach założył 
w  E łk u  o dziesięć la t  wcześnie j 
o jc iec H ie ron im a , Jan M ałeck i, 
rodem  z Sącza, d ru k a rz  i  pisarz 
k ra ko w sk i.

D u m ny  może być M azu r z tego, 
że przodek jego ju ż  w  p ierw sze j 
ćw ie rc i X V I I I  w ie k u  posiadał 
w łasny  ty g o d n ik  „Pocztę K ró le ­
w iecką“  wówczas k ie d y  żadne z 
m iast K o ro n y  i  L i tw y  p e rio d y ­
k iem  poszczycić się n ie  m ogło.

Jak  cenione b y ły  ks ią żk i św iad ­
czy ły  k ro n ik i koście lne: w  czasie 
pożarów ludność z narażeniem  
życia ra to w a ła  w  p ie rw szym  rzę ­
dzie ks ięg i ze św ią tyń  i  p leb an ii. 
P łom ien iom  w y d a r ł skrom ny 
m ieszczanin rękop is  dzie ła  „Sześć 
ksiąg o p ra w d z iw y m  chrześc ijań ­
s tw ie “  w  op racow an iu  Samuela 
Tschepiusa —  dzieło, liczące 1000 
s tron  d ru k u  (w  r. 1733).

Sam uel Tschepius m łodszy, 
zna kom ity  znawca p iśm ien n ic tw a  
polskiego, piszący w  ję z y k u  n ie ­
m ie ck im  ro zp ra w y  na tem at p o l­
skiego p iśm ien n ic tw a  (aby zapo­
znać św ia t n iem ie ck i z lite ra tu rą  
polską) posiadał w  K ró le w c u  bez­
cenny ks ięgozb ió r po lsk i, pełen 
„b ia ły c h  k ru k ó w “ . K ie d y  b iskup  
Jędrzej Z a łu sk i, za łożycie l B ib lio ­
te k i w  W arszaw ie zaproponow ał 
Tschep iusow i sprzedanie księgo­
zb ioru , ten  propozyc ję  od rzuc ił; 
n ie  m óg ł sobie w yo bra z ić  życia 
bez ks iąg um iłow an ych . Toteż 
k ie d y  w  czasie pożaru K ró lew ca  
ks ięgozbiór p a d ł pastw ą p łom ien i, 
Tschepius zm a rł z tę s k n o ty . . .  za 
księgam i po lsk im i.

K to  w ie , czy to w łaśn ie  u m iło ­
w an ie  ks ią żk i po lsk ie j n ie  spowo­
dowało, że lu d  na M azurach  w y ­
da ł p isa rzy i  uczonych te j m ia ry  
co M rongow iusz, G izew iusz, K ę ­
trzyń sk i, k tó rz y  znó w ' z ko le i 
w zn ieca li w śród  sw oich m iłość

Wszyscy, n ie  m a jąc  nakładców , 
w y d a w a li w łasnym  kosztem , aby 
dostarczyć w spó łb rac iom  książkę 
polską.

W edług Jana K a ro la  S em brzy- 
ckiego, h is to ry k a  i  dzia łacza m a­
zurskiego z d ru g ie j p o ło w y  X IX  
w ieku , dziad tegoż, cha łu pn ik  
spod O lecka, podobn ie ja k  in n i 
rodacy, ta k  m iło w a ł ks ię g i p o l­
skie, że n ie  mogąc sobie pozw o­
lić  na kupno, a dow iedziaw szy się, 
że k toś z jego zna jom ych  naby ł 
książkę —  szedł lu b  je c h a ł n ieraz 
k ilk a  m il,  aby sobie ją  pożyczyć.

Podaje S em brzycki, że na M a­
zurach (to samo s tw ie rdza  A u g u ­
s tyn  S te ffen  na W a rm ii)  na  k a r t ­
ce ty tu ło w e j s ta rym  zw ycza jem  
w yp isyw a ł w łaśc ic ie l p rzes trogę : 
„K to  tę książkę uk ra dn ie , 
tem u ręka  odpadnie.
A  k to  ją  schowa pod fu tro ,  
tego na szubienicę poprowadzą  

ju tro ."
albo:

„k to  ją  za fu tre m  znajdzie, 
niech go za to choroba n a jd z ie “ .

W ie lką  ro lę  w  życ iu  ca łych  po­
ko leń m azursk ich  odegra ł K a le n ­
darz k ró le w s k o -p ru s k i M arc ina  
Giersza. Dziś w yd a je  się nam  nie 
dość pa trio tyczn y , w in n iś m y  je d ­
nak pam iętać, że G iersz m usia ł 
stosować się do w ym agań ówczes­
nych w ładz  p ru sk ich . M azurzy 
ro zczy tyw a li się w  n a iw n y c h  n ie ­
k ie d y  „poem atach“  i  p ieśn iach 
sw o ich z iom ków  —  ro ln ik ó w . 
D z ięk i 37 roczn ikom  Gierszowego 
ka lendarza p rz e trw a ły  se tk i u -  
tw o ró w  ludow ych , m iędzy in n y m i 
M ich a ła  K a jk i z O gródka w  po­
w iec ie  łęck im , k tó re  na pew no nie 
b y ły b y  n ig d y  d o trw a ły  do naszych 
czasów, gdyby n ie  owe w y d a w n i­
ctwo. (N ie na leży id e n ty fik o w a ć  
M arc ina  z po lakożercą O ttonem  
Gierszem).

W  czterdziestych la ta ch  X IX  
w ie ku  w ych o d z ił w  E łk u  „P rz y ­
ja c ie l L u d u  E łe c k i“ , w  początkach 
la t osiem dziesiątych „M a z u r“  w  
O stródzie, „G azeta Lecka “  w  G i­
życku („d la  naszych po lsk ich  lu ­
dz i“  przez la t  k ilkanaśc ie ). Przez

siedem la t  liczn ych  czy te ln ikó w  
i ko respondentów  na te ren ie  M a ­
zowsza P rusk iego  posiadają „N o ­
w in y  Ś ląsk ie“ . M iędzy 1896— 1900 
w ychodz i w  E łk u  „G azeta L u d o ­
w a “ .

N a W a rm ii p ierw sze czasopismo 
po lsk ie  „G azetę O lsz tyńską“  za­
k ła da  Jąn L iszew sk i w  r. 1866. 
Gazeta zysku je  g o r liw y c h  i  odda­
nych  czy te ln ikó w , doc ie ra jąc na­
w e t do zapad łych w iosek.

D la  W a rm ia kó w  d ru k u je  się 
ks ią żk i i  gazetę a n tykw ą . M azu r 
zna przew ażn ie  ty lk o  „k ra k o w s k i 
s z ry ft“  c z y li f ra k tu rę  (zwana po­
wszechnie go tyk iem ), bo w iem , że 
w  szkołach na M azowszu P ru sk im  
n ie  u czy li a n ty k w y  aby u tru d n ić  
czytan ie  po lsk ie j ks iążk i.

W  X X  w ie k u  od 1906 do w y b u ­
chu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j z 
ró żn ym i p rze rw a m i w ychodz i 
„M a z u r“ , po w o jn ie  „M a zu rsk i 
P rzy ja c ie l L u d u “  i  „G azeta M a ­
zurska“ . Ta osta tn ia  od 1922 do 
1933 r. w  p ie rw szym  rzędzie dla 
M azurów  p o w ia tu  dzia łdow skiego, 
przydzie lonego Polsce tra k ta te m  
w e rsa lsk im  bez p leb iscy tu . P rze­
rzuca się „G azetę M azu rską “ J 
przez zie loną granicę na północ.

S topn iow o red akc ja  przechodzi 
z fra k tu ry - na an tykw ę , w  końcu 
ty lk o  p ie rw sza  i  os ta tn ia  strona, 
d la  na jstarszego poko len ia  p rze ­
znaczona, zachow uje fra k tu rę .

„K a le n d a rz  d la  M azu rów “  od 
1924 do 1939 w ychodz i „k ra k o w ­
sk im  sz ry fte m “ . Z ysku je  sobie 
praw o obyw a te ls tw a .

Przez osiem la t  d ru kow any  w  
W arszaw ie, no s ił je dn ak  firm ę  
Joanny P ien iężne j w  O lsztyn ie . 
P rzerzucanie przez „z ie loną  g ra - ' 
n icę“  pociągało liczne o f ia ry  —  to 
też od 1932 d ru k u je  się w  O lsz ty ­
nie, redakc ja  je dn ak  pozostaje 
nada l w  Polsce. Po w o jn ie  w zn o ­
w io n y  zostaje K a len darz  na spę- 
c ja lne  życzenie M azu rów  p rzy  po ­
pa rc iu  M in is te rs tw a  O św ia ty  i 
M in is te rs tw a  Z iem  O dzyskanych. 
W ychodzi a n ty k w ą  —  z d ro bn ym i 
zm ianam i przeznaczony je s t dla 
ludności w a rm iń s k ie j.

W arm iacy, podobnie ja k  M azu­
rzy  p rzyw ią za n i b y l i  do ka lenda­
rzy, znając „ ła c in k ę “ 1 m o g li czy­
tać ogólno po lsk ie . N a jw iększą  
popu larnością  c ieszył się „K a le n ­
darz M a ria ń s k i“ .

A ug ustyn  S te ffen  w  p racy  w y ­
danej w  1937 p t. „R y m y  dziecięce, 
zagadki i  p rzys łow ia  rym ow ane 
na W a rm ii“  zanotow ał po pu la rn y  
w iersz, rzuca jący  św ia tło  na sto­
sunek W arm ia ka  do K a lendarza :

Odwiedziny 
we Lwówku 
Śląskim

Fot, Tadeusz Sierosławski

Małe miasteczka Ziem 
Odzyskanych kry ją  ogrom­
ne bogactwa architekto­
niczne i historyczne. K ra j­
obraz dookolny zaś syci 
oko niecodziennymi wido­
kami. Na szlaku fotorepor­
tera objawił się Lwówek 
Ś ląski. . .

N ie  na leży pom inąć tu  w y d a w ­
n ic tw a , k tó re  zalicza się do n a j­
popu la rn ie jszych , d ru kow anych  
fra k tu rą . Jest to  „K lu c z  do b a r­
dzo w ażnych ta je m n ic “  Jakuba 
Turow skiego, d ru ko w a n y  około 
1840 r . w  P iszu u  G ąsiorowskiego, 
zaw iera ła  m nóstw o zabobonów, 
przesądów, „L is t  n ieb iesk i, k tó ry  
sam Pan Bóg z nieba zesła ł“  p rze ­
pow iedn ię  m n icha  po lskiego z 
X V I I I  w ie k u  i  inne. Im  ba rdz ie j 
broszurę tę  z am bony duchow n i 
czytać za b ran ia li, ty m  w iększą 
ro b il i rek lam ę.

W  1925 i  1926 r. w ydano n a k ła ­
dem G azety M azu rsk ie j opraco­
w any przez au to rkę  n in ie jszego 
a rty k u łu , sk ró t „K rz y ż a k ó w " Hen 
ry k a  S ienkiew icza w  2 częściach 
(broszury 4 arkuszowe, aby je  
ła tw o  b y ło  u k ry ć  przed arguso­
w y m  ok iem  prusk iego  p o lic ja n ta  
czy innego prześladowcy).

Dokonano tego ty tu łe m  próby. 
W ciągu dw óch m iesięcy nak ład  
został ca łkow ic ie  w yczerpany. 
N iebawem  d ru k a rn ia  Joanny P ie ­
n iężnej w yd a ła  fra k tu rą  „K rz y ­
żaków “  w  całości z ilu s tra c ja m i. 
Dzie ło czytano z zap a rtym  odde­
chem, ale ■ n ie jeden  k o lp o rte r-  
ideow iec od poku tow a ł w ięz ie- 
niem.

Do n a jp opu la rn ie jszych  ksiąg 
na te ren ie  z iem i m azu rsk ie j na ­
leży w spom n iany na początku 
K a n c jo n a ł c z y li ś p ie w n ik -m o d li­
te w n ik , używ any od 1741 ro k u  do 
osta tn ich  czasów.

Księga ta, owoc w ie lo le tn ie j 
p ra cy  Jerzego W asiańskiego, za­
w ie ra  204 p ieśn i, w  te j liczb ie  
w ie le  s ta ropo lsk ich  z X V I  w ieku . 
W X V I I I  w . dokonano 9 n a k ła ­
dów, k tó re  w ych o d z iły  do 50 tys. 
egzem plarzy jednorazowo. M azu­
rzy  ta k  się zży li z ukochaną książ 
ką, że ją  no w o ro d ko w i k ła d li do 
ko łysk i, b y  go chron ić od czarów, 
u ro ków  i  wsze lk iego rod za ju  n ie ­
szczęść, a n ieboszczykow i d a w a li 
do tru m n y , by  m u  s łuży ła  na 
„ ta m ty m  św iecie“ .

Całe życie M azura  zw iązane 
by ło  ,z ty m  śp iew n ik iem  ta k  w  
chw ilach  wesela, ja k  sm utku . Tej 
księdze po lsk ie j zawdzięczać n a ­
leży, że lu d  m azu rsk i m o w y  o jców  
nie za trac ił, że ją  m iło w a ł ja ko  
skarb  na jdroższy.

A  k ie d y  przed trzem a la ty , 
zmuszeni przez h itle ro w s k ic h  z b i­
ró w  do opuszczenia rod z in nych  
pieleszy, sz li M a zu ry  na zachód, 
za Odrę, zab ie ra li ze sobą na 
tu łaczkę „K a n c jo n a ł“  W asiań­
skiego.

E m ilia  S uke rto w a -B ie d ra w in a .

Wieczór nad Bobrawą 

*

Kościół pa ra fia lny we Lw ówku  
Śląskim

W malowniczej do lin ie Bobrawy

Baszta tzw. Boleslawicka z zabytko­
wym  murem m ie jskim

% w  i ł i i w w *
•  s k o i n y  I d o m o w y

X. 4t**t*m, «i*«*#***-

Śpiewnik Gizewiusza 1846

„H e j, P a lm ow sk i, ka lendarz !
H e j, P a lm ow ski, ty  go masz!
H e j, P a lm ow ski, b ra k  m i go!
H e j, P a lm ow sk i, odda j go!“
N a W a rm ii lu d  chę tn ie  cz y ty ­

w a ł ks ią żk i po lsk ie , zwłaszcza t r e ­
ści re lig ijn e j.  Zaopatrzona b y ła  w  
w yd a w n ic tw a  po lsk ie  K s ięga rn ia  
Polska w  G ie trzw a łdz ie , założona 
przez znanego i  popu larnego poe­
tę A n d rz e ja  Sam ulowskiego. 
„K ie rm a s y  na W a rm ii“  i  „G eogra­
f ia  P o lsk ie j W a rm ii“  zasłużonego 
księdza Barczew skiego W alentego 
z B rąsw a.du  znaleźć m ożna by ło  
w  każdym  szanującym  się dom u 
na W a rm ii.

Tydzień Katowic
7. 12 — 21.12 1947.

O D C ZY TY :
15. 12. W  ram ach po n ie d z ia łko w ych  

hnprez K lu b u  L ite ra ck ie g o  p rzy  
Z ' , L .  P ' w y g ło s ił a rty s ta - 
m a la rz  Z . Janus iew icz  odczyt 
p .t. „J a k  pa trzeć na ob raz".

ZY C IE  L IT E R A C K IE :
17. 12. W  ram ach In s ty tu tu  Śląskiego 

o d b y ł się „W ie czó r A u to rs k i"  
la u re a tó w  k o n k u rs u  lite ra c k ie ­
go. ogłoszonego przez K lu b  L i ­
te ra ck i w  K a tow icach . N agro ­
dzono i  w y ró żn io n o  9-ciu uczest­
n ik ó w  spośród k ilku d z ie s ię c iu  
nadesłanych prac. N agrody  
u fu n d o w a ł oddz ia ł śląski Z. Z. 
L . p .

K O N C E R T Y :
19. 12. W  w ie lk im  koncerc ie  s y m fo ­

n icznym  w  sali F ilh a rm o n ii d y ­
ry g o w a ł państw ow ą o rk ie s tra  
sym fon iczną  F ranco A u to r i 
(U. S. A .). P a rtie  solow e w y k o ­
nała E. Reissingowa (Czechosło­
w acja). W  p rog ra m ie  poraź p ie r-  
w  E urop ie  — „N e g ro  S p iry tu -  
a lo “ , „M a d o n n ie “  i O gnisty 
P ta k “ .

20. 12. W  a u li P aństw . W yższ. Szk
M uz. odby ła  się I l-g a  A u d yc ja  
U m uzyka ln ia jąca  p. t. „P o lifo -  
nia^ — H o m o fo n ia " z udzia łem  
Tadeusza Ż m udz ińsk iego  P ro ­
w a d z ił R yszard B u ko w sk i, 

od 22. 12. 47 — 4. 1. 48.
IM P R E Z Y  W ID O W IS K O W E :
215, 12. 47. W  Doznu K u l tu r y  Z w iąz­

kó w  Z a w odow ych  p r rz y  u ll ic y  
F ra n cu sk ie j 12. T e a tr L a le k  
„C z a r"  w y s ta w ił „J a s e łk a " w  
op racow an iu  Lu c ja n a  R yd la  i 
Jóizefa P ru tko w sk ie g o . Reżyse­
r ia  Leopolda Girzyba, deko ra ­

c je  B olesław a N ow ick iego , la lk i 
Jana S tasin iew icza , u b io ry  la ­
lek  Ja d w ig i S tas in tew icz i H a ­
l in y  A leksander.

O D C ZY TY :
29. 12. 47. W sa li In s ty tu tu  Ś ląskiego 

odbyła  się w  ram ach odczytów  
K lu b u  L ite ra ck ie g o  p re le kc ja  
A leksand ra  B aum gard tena. p t. 
„T e a tr  R a d io w y ".

R E W IE :
31.12.47. W tea trze  im . W ysp iańsk ie ­

go odby ła  się „W eso ła R ew ia " 
sy lw es tro w a . w  p ro g ra m ie  u- 
d z ia ł w z ię li so liśc i i  so lis tk i 
op e ry  i  ba le tu : O. G lin kó w n a , 
B. K ostrzew ska. M . K u n iń ska . 
J. Lachetów na. T. M a zu rk ie ­
w icz, B . Saw icka, F. S lon iew - 
ska N . S tokow acka, O. Szam- 
bo row ska, K . Szczepańska L . 
Sotom ska, P. B a rsk i. W. 'B o r­
ko w sk i. T . B u rkę , R. C ygan ik , 
W. D o m ie n ieck i, R. F a b ińsk i. 
E. Federew icz L . F inze J. K a - 
tin . W . K o cu re k , C. Kozak, Z. 
L ip czyń sk i, J. M ag ie lsk i. A . 
M a jd ak , H . P ac ie jew sk i, B . Pa­
p ro ck i. A . Szczęścikiew icz St. 
W ittenb e rg . P rz y  fo r te p ia n ie  
p ro f. I. Jastrzębska i  kap e l­
m is trz  S illic h . K o n fe ra n s ie r Z. 
L ip czyń sk i, ba le tm is trz  St. 
M iszczyk, reżyse r R. C ygan ik .

1. 1. 48. W  tea trze  im . W yspiańskiego 
odby ła  się re w ia  p t. „Z egn am y 
s ta ry  i  w ita m y  N o w y  R o k ". W 
p rog ra m ie  szereg obrazów  re - 
w io w y c h  i  ba le tow ych , w  k tó ­
ry c h  w z ię li ud z ia ł a rty śc i i  a r ­
ty s tk i Państw owego T e a tru  Ś lą­
skiego oraz a rty śc i i  a r ty s tk i 
O pe ry  Ś ląsk ie j. K o n fe ra n s ie r 
J. F it io , de ko rac je  J. D u tk ie ­
w icz.
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W śród czasopism
Świąteczne num ery podwójne na­

szych tygodników  lite rack ich  to le k ­
tura, k tó rą  można oceniać na k ilo ­
gram y i  k tó ra  dla pilnego czyte ln i­
ka n ie  pomijającego żadnego waż­
niejszego pisma tego typu  w ysta r­
czy w ięcej niż na dwa tygodnie. 
T rudno kusić się tu ta j na omówie­
nie poszczególnych num erów wo­
bec ich obfitości, ale w arto  rzucić 
okiem  na zjawiska najciekawsze i 
charakterystyczne. Jest ich k ilka .

Zwróćm y np. uwagę, że nie prze­
lewa się w  tych pękatych numerach 
od poezji. Ponieważ słowo „prze le­
wa“  łączy się nieodparcie z wodą, 
powiedzmy, że dobrze się stało w 
pewnym sensie, że się poezja nie 
przelała. A le  bilans je j w  świątecz­
nych numerach jest bardzo skrom ­
ny. W Nowinach L ite rackich  na­
w iązujący do pobytu pisarza w  Pol­
sce w iersz Eluarda, w ierszyk Ba­
czyńskiego i przypomnienie Tadeu­
sza Hollendra — wiersz, d la  dzieci. 
W Odrodzeniu fragm ent „K w ia tów  
polskich“  Tuwim a, Gałczyński i  Ja­
cek Bocheński, w  Kuźnicy  znów 
E luard plus Marcenac z tego same­
go powodu, co wyżej, i  Stanisław 
Wygodzki, nie licząc dwóch innych 
przekładów. Tygodnik Powszechny 
szukał poezji okolicznościowej, po­
za nią  stoją dwa wiersze Aleksan­
dra Rymkiewicza i  Romana Hus- 
sarskiego. W D zienniku L ite rack im  
okolicznościowy S ta ff i  W łodek. 
Możnaby tak  jeszcze w ym ienić k i l ­
ka pozycji, co jednak nie  zmieni 
ogólnego obrazu rzeczy: z poezją 
jest krucho, nawet w  okresie gdy 
instytuc je  przydzielające papier ro ­
bią gwiazdkę redakcjom  i  czytel­
nikom  periodyków  lite rackich , ma­
te ria ł poetycki na ich łamach nie 
jest bogaty, mało w  n im  nowości. 
Po prostu jakby się tę poezję d ru­
kowało ty lko  dla honoru domu, 
jakby nie było z czego wybierać. 
Tak też zdaje się i  jest. Chyba poe­
zja nasza przeżywa pewien kryzys, 
k tó ry  ob ją ł nawet wybitn ie jsze na­
zwiska, chociaż na szczęście nie 
wszystkie. Wobec trudności, na ja ­
kie napotyka dziś w  Polsce w yda­
nie tom u poezji, gdyby ta poezja 
rzeczywiście rw a ła się do druku i 
gdyby było co drukować, przy ta ­
k ie j okazji, ja k  powiększona obję­
tość, powinno je j być pełno w  na­
szych tygodnikach.

Lepie j jest z prozą. A utorzy wca­
le liczn ie  pospieszyli się pochwalić z 
nowym i pracami lub  fragm entam i 
przygotowywanych książek. Jest 
Parandowski z fragmentem „P ow ro­
tu do życia“  w  Nowinach, P rom iń- 
ski z opowiadaniem „B ram karz św. 
B arbary“  w  Odrodzeniu, Hertz z 
uryw kiem  opowieści o Słowackim, 
Jastrun z w y ją tk iem  z powieści o 
M ickiew iczu, Brandys z dalszym 
ciągiem „Samsona“  w  Kuźnicy, m il­
czący dotychczas ja k  grób W oło- 
szynowski z fragmentem nieoczeki­
wanej powieści b ib lijn e j „Idący 
Chrystus“ , Breza sygnalizujący już 
zdaje się po raz drug i dalszy ciąg 
„M u ró w  Jerycha“  w  Dzienniku L i­
terackim . Znaczna przewaga nowo­
ści, a więc zjaw isko w ielce pocie­
szające. N iem al rów nie liczne są 
przekłady prozy z lite ra tu r obcych. 
Tu notujem y takie  pozycje jak  
św ietny Jules S uperiv lle  z „O po­
wieścią o wołu, i  ośle w  Betle jem “ , 
A lb e rt Camus z fragmentem „D żu­
m y“  (Now iny L ite rack ie ), Andre 
Chamson z dwoma fragm entam i 
„S tudn i cudów“  i  stary Beniam in 
Constant z „Pam iętn ik iem  pouf­
nym “  (Kuźnica). Pozycji m nie j od 
prozy rodzim ej, ale same doborowe. 
Uderza zupełny b rak przekładów z 
lite ra tu r  słowiańskich.

Sprawy tea tru  zaję ły w  prasie 
świątecznej stosunkowo dużo m ie j­
sca, co zresztą leży w  godnym po­
chwały zwyczaju naszych tygodn i­
ków. Edw ard Csato odbywa dalszy 
ciąg swojej interesującej podróży 
po teatrach polskich, S ło tw iński 
pisze o teatrze N iem irow icza-Dan- 
czenki (Nowiny), S tanisław B a lick i 
k rop i potężne a rtyku ły  jako pod­
w a lin y  pod przyszłą w ielkość B ro ­
nisława Dąbrowskiego, a na jw ięk­
szą i  najlepszą porcję daje Odro­
dzenie przez dwa a rtyku ły  o „Rem- 
brandtcie“  Brandstaettera, (K. Z. 
Skiersk i i  K . Wyka) i  przez a rtyku ł 
Brezy o n iegrywanym  Mussecie, co 
uzupełnia jeszcze omówienie „Ożen­
ku“  Gogola (Swinarski). N ie cho­
dzi jednak o same sprawy teatru. 
Chodzi o twórczość dramatyczną 
pisarzy polskich, o tak ie  zjawiska 
ostatniego czasu, ja k  dwa drama­
ty  historyczne Brandstaettera, jak  
nowa sztuka Szaniawskiego „K ow al, 
pieniądze i gw iazdy“ , k tó re j frag ­
ment d ruku je  świąteczny Dziennik  
Lite rack i, k tó re  dopełniając k ilk u  
sztuk innych autorów, k tóre już

poprzedni zapowiadano lub  które 
już się zaczyna grać, poczynają 
stwarzać jak iś  bardziej pocieszają­
cy obraz nowego repertuaru po l­
skiego. Żeby nie być fałszywym  pro­
rokiem, pozwolę sobie wyłączyć z 
tego bardziej pocieszającego obra­
zu „S ios try “  K rys tyny  Grzybow­
skiej, k tóre hucznie zapowiada 
Dziennik L ite rack i, a publiczność 
tea tru  katowickiego zrozumie mnie 
chyba doskonale.

Jest w  świątecznych numerach 
pism lite rack ich  jeszcze jeden rys 
szczególny: duże zainteresowanie 
M ickiewiczem  i  jego epoką. W tre ­
ści tych numerów znajdujem y prze­
jaw  tych zainteresowań, k tó re  po­
zostawią po sobie trwalsze pozycje. 
Jastrun pisze o M ickiew iczu po­
wieść, Brandstaetter napisał d ra­
mat (Dziennik L ite rack i n r  1 d ru ­
ku je  zakończenie), Hertz pisze „G a­
wędy o Juliuszu S łowackim “ , rów ­
nocześnie znajdujem y w  tych nu­
merach tak ie  pozycje krytyczne i 
h is to ryczn o -lite ra ck ie : Ludw ika
Frydego „S tanow isko M ickiewicza 
w rozw oju  poezji“  (Nowiny), Wa­
cława Borowego „Pan Tadeusz — 
książka nieśm ierte lna“  (Tygodnik 
Powszechny), Samuela Fiszmańa 
„W yjazd Adama M ickiewicza do 
Rosji“  (Odrodzenie). P rzy s tw ie r­
dzeniu tak ich  zainteresowań M ic ­
kiewiczem od razu nasuwa się pyta­
nie: a co z legendarnym wydaniem 
narodowym jego dzieł? Otóż może 
rok 1948 przyniesie koniec albo ra ­
czej początek końca legendy. „C zy­
te ln ik “  zapowiedział bowiem na ten 
rok pierwsze cztery tom y piętna- 
stotomowego wydania dzieł poety.

W arto jeszcze zwrócić uwagę na 
notatk i z podróży naszych lite ra ­
tów, k tó re  po jaw iły  się w  periody­
kach świątecznych. Roczny bilans 
swych peregrybacji po k ra ju  i  za­
granicy daje Jarosław Iwaszkiewicz 
w Nowinach, gdzie również St. R. 
Dobrowolski re lecjonu je podróż do 
Rosji. Z te j samej podróży wraże­
nia swe i  spostrzeżenia spisuje W oj­
ciech Zukrow ski w  Tygodniku Po­
wszechnym, k tó ry  przynosi rów ­
nież „W spomnienia norweskie“  Pa- 
randowskiego.

Z okazji „Tygodnika“  w arto  zw ró­
cić uwagę na pierwszą recenzję z 
przewrotnej książki Zukrowskiego 
„P ió rk iem  flam inga“ , k tó ra  ukaza­
ła się w  listopadzie ub. r. Książka 
ta w yw oła ła  bez wątp ienia duże za­

interesowanie a przede wszystkim
wiele sprzecznych sądów. Recenzja 
Z o fii S tarow ieyskie j-M orstinow ej w 
„Tygodn iku“  świątecznym przynosi 
przede wszystkim  sformułowanie 
sądu te j k ry ty k i,  k tó ra  na książkę 
Zukrowskiego będzie n a jw ra ż liw ­
sza, k ry ty k i ka to lick ie j. Stanowisko 
jest rzeczowe i  aprobujące, przy 
ocenie „C y try n y  papieża“ , „W skrze­
szenia Łazarza“  i  „Ż ony“  opatrzo­
ne uwagami noszącymi cechy w y ­
raźnego entuzjazmu, wstrzem ięźli­
we natom iast i  trochę strofujące 
przy omawianiu „M onarch istów “ . 
W sumie książka oceniona jest po­
zytyw nie i  autorow i nie grożą już 
chyba recenzje obozu antagonistów 
z ty tu ła m i: „N ieoczekiwany sojusz­
n ik “ . A le  jaszcz będzie się chyba 
k łó c ił z ra c ji dedykacji.

Na zakończenie chciałbym  rzucić 
jeszcze k ilka  słów o jednym  z do­
datków świątcznych do dzienników. 
Na ogół m usimy sobie powiedzieć, 
że dziennik i nie bardzo się popisały. 
Dlatego też szczególnie w arto  pod­
kreślić dbałość K urie ra  Codzienne­
go o stronę lite racką świątecznego 
numeru, co stanowi nawiązanie do 
dobrych pod tym  względem trady ­
c ji prasy po lskie j przed wojną. 
Dziennik ten przyniósł rzeczy w y ­
różniające go pod względem w a r­
tości z prasy codziennej. Są to prze­
de wszystkim  nieznane lis ty  W y­
spiańskiego, odsłaniające ku lisy  jego 
stosunków z dyrekcją tea tru  k ra ­
kowskiego. Ponure a zarazem pysz­
ne lis ty . Bardzo interesujący frag ­
ment życia w yb itne j p isa rk i odsła­
n ia ją  u ry w k i z dziennika M a rii Dą­
browskie j (lata 1933— 1934, praca 
nad IV  tomem „Nocy i  dn i“ , na­
groda państwowa, rew olucja w ie ­
deńska). Z innych pozycji dodatku 
K urie ra  Codziennego wyróżnia ją  
się uwagi M ariana Piechala o po­
wojennej lite ra tu rze  polskie j, frag ­
ment powieści Truchanowskiego 
„Droga do nieba“ , a rty k u ł tea tra l­
ny W ojciecha Natansona o ro li. To 
nie przypadek, że piszę tu  o dodat­
ku  świątecznym tego dziennika. 
Rzecz w  tym , że K u rie r Codzienny 
sprawom lite ra tu ry  stale poświęca 
w iele miejsca, przeznaczając na nie 
codzień jedną kolumnę, k tóra po­
minąwszy fe lie ton powieściowy za­
w iera zawsze a rtyku ł, reportaż, no­
ta tk i i  komentarze do wydarzeń 
ku ltu ra lnych. W porównaniu z 
dziennikam i, k tó re  rub rykę  życia 
kultura lnego ograniczają do reper­
tuaru  k in , tea tru  i  radia, jest to 
zjawisko w yją tkow e i  w a rte  uzna­
nia. (ki)

W a rs z ta t
p is a rz a

Ślqsk

W y d a u m ic tira  p oetyckie

Jan W ypler przygotował do druku  
antologię współczesnej poezji po l­
skie j we w łasnych przekładach na 
niem iecki, przeznaczoną do wydania 

w A ustrii.

Aleksander Baumgardten przy­
gotował do druku tom opowiadań 

„Czarny sierpień“ .

» W W i e N t u  T u g e m n ic u «
W ło d z im ie rz  O końsk i, m ło d y  m e dyk
i  dzia łacz spo łeczny og łos ił nowe 
s tu d iu m  pod ty tu łe m : „W ie lk a  Ta - 
)e m n !ca“ . *)

P ie rw sze w yd a n ie  te j k s ią żk i u k a ­
zało się w  okres ie  o k u p a c ji, ja k o  
n ie lega lna  „b ib u ła “ , k tó re j ko lp o rta ż  
i  czy tan ie  zw iązane b y ło  zawsze z 
na rażen iem  w o lnośc i, a często i  ży ­
cia.

A  je d n a k  ha rcerze  w arszaw scy j 
żo łn ie rze  n ie  w a h a li s ię roznosić  i  
czytać te j „ b ib u ły “  czu jąc , że szerze­
n ie  za w a rtych  w  n ie j zd ro w ych  m y ­
ś li to  jeden  z o d c in kó w  w a lk i pod­
z iem ne j o czystość m łod z ieży  p o i 
s k le j, k tó rą  o ku p a n t s ta ra ł się zn ie - 
p ra w ić  w s z e lk im i sposobam i.

G dy się zna h is to r ię  te j k s ią żk i i  
h is to r ię  b o h a te rsk ich  w a lk  po dz iem ­
n ych  i  pow stan ia  w arszaw skiego, gd y  
się p a trz y ło  na liczn e  zastępy m ło  
dz ieży, k tó ra  sw ó j obow iązek w o j-  
skc w y  w iąza ła  ściśle z pe łną w ia ry  
pracą w e w n ę trzn ą  i  pog łęb ien ia  się 
i  usz lachetn ien ia  czerpa ła  s iły  do 
w a lk i z w rog iem , zro zum ia łe  się sta­
n ie  ró w n ie ż  i  to , co a u to r m ó w i w  
przedm ow ie , że „ks ią żkę  tę  z ro dz iło  
n ie  b iu rk o , lecz życ ie “ , — a że b y ło  
to  życ ie  boha te rsk ie , n ie  d z iw  w ięc , 
że i  ca ła ks iążka  nosi p ię tn o  tego 
boha te rs tw a .

Celem  k s ią żk i je s t uśw iadom ien ie  
m łod z ieży  m ęsk ie j o spraw ach sek­
sua lnych . Z a w ie ra  ona podobn ie  ja k  
w ie le  in n y c h  p rac  z tego zakresu 
rzeczowe p rzedstaw ien ie  ta k ic h  bo­
lączek spo łecznych ja k :  zboczenia 
seksualne, p ro s ty tu c ja , cho ro b y  w e ­
neryczne  i  dziedziczne obciążenia — 
ja kże  je d n a k  ró żn i s ię „W ie lk a  T a ­
je m n ic a “  od lic z n y c h  op racow ań z 
te j dz iedz iny .

W ie lu  a u to ró w  p rz y  u św iad am ian iu  
m łodz ieży poprzesta je  na przedsta­
w ie n iu  ok ropnośc i zw y ro d n ie n ia  ży ­
c ia  p łc iow ego, ja k  g d y b y  samo za­
straszenie m og ło  b y ć  sku tecznym  
sposobem rozw iązan ia  ta k  tru d n y c h  
zagadnień, ja k ie  nasuw a życ ie  s e k ­
sualne.

Z u p e łn ie  in n e  u ję c ie  ty c h  sp raw  
z n a jd u je m y  u  O końskiego, gdzie „a - 
ła  pa to log ia  p łc io w a  je s t ty lk o  m ę ­
sk im  spo jrzen iem  p ra w d z ie  w  oczy 
po to , aby na t le  zepsucia le p ie j j e ­
szcze w y ja ś n ić  p o zy tyw n ą  ro lę  in ­
s ty n k tu  p łc iow ego  w  ż y c iu  czło­
w ie ka .

Z yc ie  seksualne, to , w e d łu g  au to ra  
„W ie lk ie j T a je m n ic y “  jedna  z n a j­
p ię kn ie jszych  dz iedz in  życ ia , k tó rą  
•;v ko  słabość ludzka  n ie k ie d y  zaba- 
gn ia . R o zw ija ją c  tę m yś l a u to r u ka ­
zu je  p ię kn o  i  w zn ios łość pow o łan ia  
męża i  o jca  ro d z in y .

*) B ib lio te k a  d o b re j k s ią żk i n r  1 
W łodz im ie rz  O końsk i „W ie lk a  T a­
je m n ic a “ , W ydan ie  I I ,  s tr. 144. W ar­
szawa 1947. S kład g łó w n y  „Ś w ia to ­
w id “  W arszawa, Zgoda 6.

T y lk o  p rze jęc ie  s ię idea łem  p o w i 
łan ia  może być ź ród łem  s iły  kon iecz­
ne j do w c ie la n ia  tego ide a łu  w  ży­
cie a zatem  i  do zw alczan ia  pokus, 
to  je s t tego w szystk iego  co p ro w a ­
dz i do zd ra d y  idea łu . Ta w a lka  o 
u trz y m a n ie  czystości l i n i i  swego po­
w o łan ia  w ym gać będzie stałego w y ­
s iłk u  w ew nę trznego  sam ow ychow y- 

w an ia  się, Toteż O końsk i n ie  przesta 
je  na uka zan iu  idea łu  ale da je  zu­
pe łn ie  k o n k re tn e  w skazów k i, ja k  * 1

trzeba postępować, aby id e a ł ten 
w c ie lać  w  życ ie .

7e w zg ląd u  na dw oistość n a tu ry  
lu d z k ie j i  fa k t ,  że in s ty n k t p łc io w y  
r.io tes t ty lk o  spraw ą cielesną, ale 
p rzen ika  całą osobowość cz łow ieka , 
w skazów k i a u to ra  do tyczą zarów no 
h ig ie n y  osobiste j c ia ła , ja k  1 sam o­
w ychow an ia .

Tadeusz Rutkowski.

N IK  R O STW O R O W SKI. W IERSZE.

W ielkopolska Księgarnia W yda­
wnicza 1947 (Poznań). Str. 45 i 
3 ni.

Lam us i  rzeczyw istość. T a k i m ó g ł­
b y  b yć  t y tu ł  to m ik u . Lam us — w  
znaczeniu an achron izm ów  pod w zg lę  
dem  tre śc i i  ro d za ju  poetyck iego . 
Lam us leży  u  podg leb ia  te j poez ji, w  
znacznym  s to p n iu  passeistycznej, a 
je że li z ja w iła  się w  n ie j ró w n ież  rze­
czyw istość, to  ja k o  s iła  b ru ta ln a , zło 
kon ieczne, narzucone, zw yc ięsk ie , z 
k tó ry m  trzeba się l ic z y ć  na p rze kó r 
u m iło w a n e j, a tm osferze  m in io n y c h  
czasów. „T o "  i  „ ta m to “ , ja k  k i lk a  
ra zy  podkreś la  poeta w  w ierszach, — 
z nosta lg iczną postaw ą w  stosunku 
do „u tra co n e g o  ra ju “ .

N ie  s taw iam , oczyw iście , za rzu tów  
R os tw o row sk iem u  z tego pow odu. 
Poeta m a p raw o  do ta k ie j n o s ta lg ii. 
S tw ie rd z ić  je d n a k  w ypada , że zazna­
czone podg leb ie  n ie  da je  a u to ro w i 
s iły  po ez jo tw ó rcze j. Lam us ro d z i la ­
m us. P ow sta je  poezja w y b itn ie  w tó r  
na. Może n a jb a rd z ie j je d n a k  na je j  
w tó rność  w p ły n ą ł jeszcze in n y  la ­
m us: a tm osfera  po e z ji sprzed ć w ie rć ­
w iecza. Z astanaw ia jące  bądź co bądź 
z jaw isko . R os tw o row sk i zw iąza ł s iłę  
poe tycko  z ty m  zakresem  „b u rz y  i 
n a p o ru ", k tó r y  p rz y p a d ł w  po ez ji 
p o lsk ie j po po przed n ie j w o jn ie , — ze 
skam andryzm em  i  częściowo z fu tu ­
ryzm em , od rzuca jąc  jego  b ru ta lno ść  
i  ekscentryczność. D oskonałe  naśla­
d o w n ic tw o  sch y łko w e j m łod opo l- 
szczyzny, o żyw ion e j d o p ływ a m i Ska- 
m andra , w id z im y  w  „S onec ie “ . 
W iersz „T ra m p "  n a tom ias t je s t u - 
m ia rkow an ą  fu tu ry z ją  w  znam ienne j 
tęsknocie  do egzotyzm u, z p e łn ym  
obciążeniem  papierow ego geogra fiz - 
m u (od N aom i przez W irg in ię  do 
F u dż i-Y am y), k tó ry m  po dn ieca li się 
m łod oc ian i fu tu ry ś c i oko ło  1920r. Gra 
n icę w tó rn o śc i, m im o  p o fu tu ry s ty c z - 
nego n a s tro ju  (ko t p ian is ta ), p rzekra  
cza do da tn ie  u tw ó r  „M u z y k a  nocą“ .

Lam us odczuw ań tre śc io w ych  po­
siada n ie raz  w d z ię k  s ty lizo w a n e j na­
iw nośc i, jeszcze jedn o  po w ie len ie  do 
brego b ia łego dziecka, postaw ę u - 
proszczeń psych icznych , ła tw o w ie r­
ność, zaślepioną w  p e w n ym  s ty lu  nie 
p ra w d y , je ż e li chodzi o sposób p o j­
m ow an ia  cz łow ieka  ( „A n io ł s tró ż “ , 
„A n n a “ ). W  n ie k tó ry c h  w ie rszach  sta 
je  się to  iry tu ją c ą  banalnością  („D la  
tego").

To lam us. A  rzeczyw istość? Tam , 
gdzie a u to r za rzu c ił m a rtw e  s ty liza ­
c je  i  przeszedł poprzez ba last rzeko ­
mego p iękn a  i  w zo ro w e j uk ład nośc i 
(co je d n a k  n ic  n ie  da je ) do rzeczy­
w is tośc i „n ie  n a -n ib y “ , do a u tops ji, 
do przeżyć b a rd z ie j bezpośrednich , 
w yzw a la  się w  R o s tw o row sk im  poe­
ta . !

P rz e jm u ją c y  je s t w ie rsz  „Z  oko­
p u “ , k tó r y  m ożna zestaw ić z „H y m ­
n a m i“  W itt l in a . „Z akazana a u d y c ja “  
ba rd z ie j ko n k re tn a , za to  m n ie j po­
etycka , racze j dokum en ta rn a . „N o c  
na p rz y c z ó łk u “ , tro ch ę  przy tłoczona  
c ię ż k im i re a lia m i (s ta tyczne po c isk i 
g a la k tyk , au tonom ia  g rabów ), pow a­
ga w iersza „D o  p rzy ja c ie la , z k tó re ­
go c y tu je m y  „a k tu a ln o ść “ , pozw a la­
ją  w id z ie ć  w  R os tw o row sk im  poetę 
um ie jącego prze łam ać dz iedz ic tw o  
lam usów :

T am  gdzie się koń czy  spraw a 
leśna,

W yras ta  lasem spraw a w iedzy .
Chociaż się żalisz, że za w cze­

śnie,
Z rozum , tu  także  b ra k  żo łn ie ­

rzy .
T ru d n o  na tom ias t pogodzić się z 

w ierszem  „W arszaw a“ : n iebezpieczny 
to  tem at, i  n ie  w iem , czy w ypada 
pod jąć  go, stosow nie zresztą do w stę 
pn ych  zastrzeżeń samego au to ra , w  
sposób je d n a k  estrado w y. P o m y łką  
poe ty  je s t p u b lic ys tyczn y  „D o n  K i-  
szot“ .

Ze szczególnym  uznan iem  na leży 
p o dk reś lić  dbałość o dobrą fo rm ę . 
T om  R ostw orow sk iego je s t deb iu tem .

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Symfonia irrocłairska

GEORGE GROSZ

—  „Głowa do góry, dopóki macie ją jeszcze na karku.'

W roc ław  je s t bardzo m iły m  
m iastem  i  zasługuje na ja k  n a j­
wyższe uznanie. Jedyn ie  ty lk o  
p rz y je z d n i m a ją  tam  pewne k ło ­
p o ty  z —  u lica m i. Dlaczego w ła ­
śnie z u licam i?  Czyżby te  u lice  
b y ły  n ieu p rzą tn ię te , albo zag ru - 
zowane, w zg lędn ie  zabarykadow a­
ne? N ie , b ro ń  Boże. Chodzi o coś 
zupe łn ie  innego, a m ia no w ic ie
0 to :

Przyjeżdża, d a jm y  na to, ktoś  
do W roc ła w ia  i  chce się udać, p o ­
w iedzm y, na u licę  D ąbrowskiego. 
P y ta  się, gdzie je s t ta  u lica , do­
chodzi do n ie j, ale okazu je  się, że 
to je dn ak  je s t n ie  ta, o k tó rą  m u  
chodziło. A  to  z te j p ro s te j p rz y ­
czyny, że w e W ro c ła w iu  są dw ie  
u lice  D ąbrow sk iego : Ja ros ław a i  
H e nryka .

Wobec tak iego  ob ro tu  sp ra w y  
uda je  się on na u licę  G ie rym sk ie ­
go, i  kon s ta tu je  z przerażeniem , 
że W roc ła w  m a rów n ież  dw ie  u l i ­
ce G ierym skiego : M a ksym ilia n a  i  
A leksandra . Bo to ju ż  ta k  we  
W ro c ła w iu  postanow iono, żeby w  
od różn ien iu  od in n y c h  m ias t p o l­
skich , gdzie je s t przew ażnie (d la  
u n ik n ię c ia  n ieporozum ień) u lica  
B ra c i G ie rym sk ich  —  o b ydw a j 
s ła w n i m alarze m ie li u licę  w ła s ­
ną. Cóż to przecież szkodzi? Stać  
nas na to !

P otem  p rzy je zd n y  ob yw a te l p y ­
ta  o u licę  K a rłow icza , a w te d y  m u  
w ska zu ją  u licę  K a rło w ic k ą . N a ­
tom iast gdy p y ta  o u licę  K a r ło ­
w icką , to  m u  w skazu ją  u licę  K a r ­
łow icza . D la  m nóstw a bow iem  
m ieszkańców  w roc ław sk iego  g ro ­
du je s t to i  ta k  w szystko  jedno.

N astępn ie znużony ju ż  podróż­
n ik  chce coś z a ła tw ić  na u lic y  L e ­
szczyńskie j. Cóż z tego, k ie d y  t ra ­
f ia  na u licę  Leszczyńskiego. Ż a łu ­
je  w te d y  w p raw d z ie , że n ie  ma 
n ic  do za ła tw ie n ia  na u lic y  L e ­
szczyńskiego, ale p rzyp om in a  so­
bie  zaraz, że gdyby m ia ł szukać 
u licę  Leszczyńskiego, to  by  na pe­
w no zaszedł na u licę  Leszczyńską. 
M acha w ięc ręką  i  idz ie  da le j.

Dokąd? A  no na u lic ę  S łow ac­
kiego. Id z ie  na tę u licę  S łow ac­
kiego, ale us łużn i przechodnie  
k ie ru ją  go na u lic ę  S łowacką, 
k tó ra  też w e W ro c ła w iu  is tn ie je
1 cieszy się ogólnym  poważaniem . 
Co rob ić?

Z  tego wszystkiego pod ró żn ik  
chce znaleźć u lic ę  Szczecińską. 
Ba, ale zam iast na Szczecińskiej, 
zn a jd u je  się po ja k im ś  czasie na  
u lic y  Szczycieńskie j.

Nasz p rzy je zd n y  o b yw a te l za­
czyna dostawać ju ż  le k k ie j k o lo -  
w acizny, postanaw ia  je d n a k  n ie  
dać się, lecz p ró b u je  odnaleźć 
u licę  Szym anowskiego. Cóż z tego 
k ie d y  w e W ro c ła w iu  są także  
dw ie  u lice  Szym anowskiego: K a ­
ro la  i  W acława. A  ponieważ do ­
k ła d n ie  n ie  w ie , o k tórego m u  
chodzi, w ięc zostaje po p ro s tu  ra ­
zem z obydw om a S zym anow skim i 
na lodzie.

Cóż da le j?  A  no d a le j podróżny  
postanaw ia  odw iedz ić  zna jom ych,

m ieszka jących p rz y  u l ic y  W il-  
czyck ie j. Postanaw ia, ale postano­
w ien ie  to  n ie  dochodzi do re a li­
zac ji, a to  z tego prostego pow o­
du, że w e W ro c ła w iu  je s t rów n ież  
u lic a  W ilczyńska , k tó rą  wszyscy  
m y lą  z W ilczycką  i  na odw ró t.

S iada w ięc b iedak zrozpaczony 
na ch o dn iku  i  m y ś li, aż w  końcu  
przychodz i m u  do g łow y, żeby 
je dn ak  spróbować udać się na  
u licę  W ojc iecha z B rudzew a. N ie ­
s te ty  W ojc iech z B rudzew a za­
m ie n ia  się po d ług ich  poszuk iw a­
n iach  na W ojc iecha Świętego i  w  
ten  sposób sta je  się n ie u ch w y tn y .

W reszcie nieszczęsny podróżny  
do ostateczności znużony n a tra f ia  
na u licę  A rciszew skiego , ale po-

STEFAN C H M IE L N IC K I

Trzech Budrysów
(ballada pionierska, napisana do spółki 

z duchem ś. p. Adama M ickiewicza)

Stary Budrys z Miechowa
trzech się synów dochował —
trzech Budrysów, trzech tęgich chłopaków!
Gdy w yczyta ł w  gazecie, 
że już pokój na  śmiecie, 
do trzech synów przemowę m ia ł taką:

„W o jtku , B a rtku  i  Stachu, — 
jedźcie szybko na Zachód, 
kędy ziemia jest polska, słowiańska! — 
W ojtek niech do Olsztyna,
Bartek  — hen, do Szczecina, 
a Stanisław niech jedzie do Gdańska! ■ ■ ■

„Tam  brak rąk jest do pracy,
tam potrzebni Polacy,
tam trza polską odniemczyć ziemicę! —
Tam zacisnąć trza pasa
i  rękawy zakasać, —
godzin trudów  i  znoju nie Uczyć!..

Gdy zakończył przemowę, 
w net pociągiem zbiorowym  
pojechali Budrysi bezpłatnie, 
przysiągnąwszy na wszystko 
wsław ić rodu nazwisko,
w  zbożną pracę swój tru d  w łożyć b ra tn i! . ■.

Lecz n im  tydzień przem inął, 
w ró c ił jeden z trzech synów  
i  piętnaście przydźwigał tobołów.
„Co tam masz?“  — spytał stary.
— „Szabrowane tow ary ! . . . "  — 
odpowiedział syn ojcu wesoło.

A  nazajutrz syn drugi, 
zaprzężonym w  dwa cugi, 
pełnym  wozem z fasonem zajechał.
— „C o tam  masz?" — spytał Budrys.
— „M a ryn a rk i i  p lud ry  —
i  pianino z włoskiego orzecha!. . . "

Zanim  księżyc zaświecił,
wpadł do domu syn trzeci
ciężarówką znad O dry ęzy Łaby, —
ojciec już  go nie pyta ł,
lecz, ja k  stał, tak z kopyta
sam kurie rem  pojechał na szaber!. . .

Dłuższa recenz ja  pośw ięcona te j 
książce je s t w y raze m  poważnego u - 
s tosunkow an ia  się d ó  nowego ta le n ­
tu , zasługu jącego na dok ładn ie jsze  
om ów ien ie .

Stanisław Czernik

#
S T A N IS Ł A W  S KO N E C ZN Y .

W iern i ziem i. Poezje. K raków  
1947. B iblioteka Oddziału W ie j­
skiego Zw iązku Zawodowego 
L iteratów  Polskich. Str. 80.

Do p o ez ji przeżyć w o je n n ych  p rz y ­
b y ła  now a poezja : ks iążka  S tan is ła ­
w a Skonecznego „W ie rn i z ie m i“ . .Test 
to  w ła śc iw ie  w y b ó r w ie rszy  z uw zg lę - 
n ien iem  p rzedw ojennego do robku  
poety. W  sk ład  ks ią żk i w chodz i ró w ­
nież dłuższa p róba e p ik i:  poem at o 
Kostce N a p ie rsk im . N a jw ażn ie jszą  
je d n a k  częścią to m u  je s t k rą g  w ie r ­
szy. w o je n n y c h  i  p a rtyza n ck ich .

P oe ta -pa rtyzan t, o rgan iza to r 1 b o jo ­
w iec  pow ażnej ra ng i, ju ż  w  poprzed­
n io  w yd a n ym  to m ik u  „ Z  lasu“  (1945) 
da ł się poznać, ja k o  odrębność tw ó r ­
cza, a obecnie w ydan a  książka po­
zw ala m ó w ić  o S konecznym  ja k o  o 
p e łn ym  poecie.

C h a ra k te rys tyczn ie  zaznacza się w  
w ierszach Skonecznego pośredniość 
liry czn a , o trzym yw a n a  poprzez sze­
ro ko  rozbudow ane tło , s k u tk ie m  
czego tem a tyczny  fra g m e n t l i r y k i  o- 
toczony byw a  ró żn o ro d n ym i re a lia ­
m i o p isyw a n ym i. Ten sposób kom po­
z y c ji w ie rsza  stw arza sw oistą od ręb ­
ność, ty m  w yrazis tszą , że u  Skonecz­
nego n ie  m a s ty liz a c ji .D la p rz y k ła ­
du  w ie rsz  „P a m ię c i p rz y ja c ie la “ . 
Poeta zaznacza po rę  zm ierzchu nad 
m iastem , ciszę przedm ieścia , w ieczó r 
n y  ch łód  sadów, do jrza łość zachodu 
pachnącego Chlebem i  m iodem , k w ia ­
ty  na kasztanach, zapow iedź gw iazd, 
b y  do p ie ro  po te j se rii, zdaw a łoby 
się, o b o ję tn ych  w y licze ń , w pro w adz ić  
d y s k re tn y  liry z m , spoko jem  sw ym  
b a rdz ie j może w zrusza jący  n iż  w y ­
buch e m o c ja ln y : „a  ja  m yś lę  o to ­
bie, p rz y ja c ie lu , na o m ija n e j przez 
w szys tk ich  ścieżce“ . Poeta w raca 
znów  do szczegółów otoczenia i  m y ­
ś li — łom ocącym  w ia tre m , ubog im  
k ra jo b ra zem , dym em  zagród, tu cko - 
tem  w ozów , b rzęk iem  żo tn ie rsk .ch  
łopa t — o u m a rły m  p rz y ja c ie lu . P ro ­
stota s tw ie rd zen ia  zam yka w ie rsz : 
„ tw o je  życ ie  p rzysyp a ł z iem ią  i  l i ­
s tow iem  lis to p a d “ .

Podobna kom pozyc ja  w idoczna jes t 
w  w ie lu  in n y c h  u tw o ra ch . W  w ie r ­
szu o „ro zs trze la n ych “  do g łów nego 
zdania : „N ie m c y  m ło d ych  ro zs trze la li 
pod ścianą szarug i“  trzeba się p rze­
drzeć poprzez gąszcz tra w , dm uchaw  
ców , drzew , zbóż, g łogów , pe la rgo - 
n i j ,  chabrów , to p o li dziew an. ta rn i­
n y  trz c in  . . . G dy pisze o g rob ie  p a r­
tyzan ta , do zasadniczej w zm ia n k i 
dochodzi w  o s ta tn im  zdaniu , poprze­
dzonym  przez zestaw ien ia  zoologmz- 
no -bo tan iczne : sów, m chów , w idha- 
ków , je żyn , kog u tów , św ie rkó w .

Z  zaznaczonych sk łonnośc i pow sta­
je  l i r y k a  op isow a, a tendenc ja  do 
ob razow ania i  m yś len ia  b io lo g izm a- 
m i w skazu je  na e p ic k i ch a ra k te r ta ­
len tu  Skonecznego.

nie waż ten  n ie  posiada żadnego 
im ie n ia  w łasnego, w ięc  pod różn ik  
zasyp ia jąc w  m arszu zap y tu je  się 
półgłosem :

—  Czy to  chodzi o tego a d m ira ­
ła  K rzysz to fa  Arciszew skiego, czy 
też o tego A rc iszew skiego z L o n ­
d yn u  . . .?

I g n o r a m u s .
N a d ru g i dzień podróżny, opu­

szczający m iasto  W roc ław , w y s y ­
ła  do Prześw ietnego Zarządu  
M ie jsk iego  następu jący lis t:

„C zy  n ie  da łoby się p rzep row a­
dzić w e ry f ik a c ji n ie k tó ry c h  u lic  
w ro c ła w sk ich , tak , aby ic h  nazw y  
racze j u ła tw ia ły  życie ludz iom , a 
n ie  je  im  u tru d n ia ły  . . .?

N ie ja k i X .

N iezależne od powyższego, g łów nego 
zapewne n u r tu  poetyck iego , w id z im y  
c iekaw e u ję c ia  p iosenkarsk ie , k tó ­
ry c h  na jle pszym  może p rzyk ła d e m  
je s t w ie rsz  „E g ze ku c ja “ :

Spadła zorza w  m o k rą  tra w ę , 
w  kaczeńce,

w ia t r  k o ły s a ł lasek ch łopsk i, 
m a lu tk i.

K ie d y  do w s i w je c h a li N iem cy , 
m iła  jego  rw a ła  k w ia ty  w  
og ródku .

A tm o s fe ra  w o jn y , ja k  w iadom o, 
ty lk o  w  p e w n ym  s to p n iu  sp rzy ja  po­
ez ji. P oec i-żo łn ie rze , p rzy tłoczen i 
przez rzeczyw istość, n ie  m a ją  w a ru n  
kó w  swobodnego u p ra w ia n ia  sz tuk i 
p o e tyck ie j. N ie m n ie j w iersze o k re ­
sów w o je n n ych  n ie  przechodzą be2 
echa i  zawsze są cen ione przez dz ie­
je  l i te ra tu ry ,  ja k o  d o ku m e n ty  na­
s tro jó w , czynów  i  p rzekszta łceń  h i­
s to rycznych .

Stanisław Czernik 

*
Jalu K urek „Zran iony ptak“  w ie r­

sze wybrane. W ydawnictwo Przełom. 
Kraków , 1947.

„Z ra n io n y  p ta k “  to  szósty to m  po­
ez ji, za m yka jący  dw udz ies to lec ie  poe 
ty c k ie j ty lk o  tw órczośc i poe ty . Na 
ten szósty to m  sk łada ją  się w iersze 
w yb ra ne  z poprzedn io  w ydan ych  
zb ió rkó w  oraz w iersze z os ta tn ich  la t 
n ie  p u b liko w a n e  dotychczas w  fo r ­
m ie  ks ią żk i. Za dz iw ia  c zy te ln ika  o- 
grom na rozp ię tość te m a ty k i ja ka  in ­
teresu je  Ja lu  K u rk a .

I  p ie lg rz y m i w  K ra k o w ie  i  W h it-  
m an — i  św . Joanna d ‘A rc  i  A m u n d ­
sen i  w yc ieczka  ro b o tn ik ó w  i  A b is y ­
nia, m iłość, boleść i  O św ięc im  a w  
końcu b a lla d y  1 h ym n y , w  k tó ry c h  
„W is ła “  je s t począ tk iem  a „B a llad a  
na w ypad ek  nag łe j śm ie rc i“  zakoń­
czeniem . R óżnorodność tem atyczna 
łączy się tu ta j z różnorodnością  na. 
s tro jó w , w a lo ró w  i  fo rm y  w iersza. 
O ryg ina lną  je d n a k  m e ta fo rę  psu je  
czasem a ry tm iczność  w ie rsza  — o ry ­
g in a ln y  w  za łożen iu  pom ysł, zby tn ia  
patetyczność lu b  z b y t sucha no w a to r 
skość.

W  p rzedm ow ie  pisze sam a u to r o 
sobie: „M o ja  tw órczość poe tycka  roz 
tam u je  się od samego początku  na 
gałęzie; jedna, w łaśc iw a  i  g łów na t t  
liry k a  czysta o cha rakte rze  n o w a to r­
skim , d ruga zaś racze j p rzys tępna  1 
prosta je ś li chodzi o je j  w ym ow ę  a r­
tys tyczn ą “ . W  os ta tn ie j ba lladz ie  od­
da je  a u to r serce „n a jtk liw s z e "  m a t­
ce a w  ch a ra k te rys tyczn e j zw ro tce  
w yzna je :

N ie  p iłe m  n ig d y  w ó d k i.
D la  m n ie  b y ł w ażny  liść  lu b  b ły ­

skawica.
C h o ru ję  na p iękn o  sm utne, p łoch  

liw e  i  k ró tk ie .
N a rzeczy stare: na siana w oń  1 

b lask  księżyca — co zbliża- Ja lu  K u rk a  
poetę — (je ś li w eźm iem y pod uwagę 
ga tunek uczuć i  stąd pewne skojarzę 
nia m yślow e) — do Ja lu  K u rk a  po- 
w ieściop isarza, au to ra  „J a n o s ika " ,

W . 2el.

Książka Ziem Odzyskanych
Nowa powieść Kazim ierza Golby

K a z im ie rz  Golba na leży do p isarzy, 
u n ika ją cych  rozg łosu. Jego sztuka 
pisarska to  owa druga klasa li te ra ­
cka. o k tó rą  ta k  się upom inano na 
o s ta tn im  z jeździe  l ite ra tó w  w e W ro ­
c ła w iu . Po w o jn ie  Golba w ys tą p ił 
ja ko  d ra m a tu rg , uka zu ją cy  w  swych 
dram atach , w  o d różn ie n iu  od p rzed­
w o je n n ych  sw ych sz tuk  scenicznych, 
h is to ryczną  p ro b le m a tykę  Śląska. T a ­
k im  b y ł „L o m p a “ , w y s ta w io n y  w  Ka 
tow icach  i  K ra k o w ie . „N a d  Odrą 
w s ta je  zorza“  „D z ik i ks iążę“ . P i­
sarstwo G o lb y  je s t po trzebne  i poży­
teczne. K s ią ż k i jego . w y c h o w u ją  i 
baw ią , są szlachetne w  uczuciach 
i  n ie sko m p likow a ne  w  fo rm ie , s y l­
w e tka  pisarza na t le  ty c h  dz ie ł m a ­
lu je  się n ie zw yk le  sym patyczn ie .

N ow a pow ieść K a z im ie rza  G o lby  
„W ieża  spadochronow a“  (W yd a w n i­
c tw o Zachodnie , Poznań 1947, cena 
zł 360,— s tr. 170) p rzypom in a  nam  K a-

Kronika
jugosłowiańska

— Z przedwojennych zasłużonych 
wydaw nictw  dopiero obecnie wzna 
w ia ją  swą działalność w  Belgra­
dzie „Srpska Knjiżew na zadruga“  
(Serbska spółdzielnia literacka) i  w  
Lublanie ,(Slovenska M atica“  (Ma­
cierz Słoweńska) — po dokonaniu 
reorganizacji, dostosowanej do obec 
nych stosunków. Pierwsza wydaje 
jeszcze w  tym  roku pierwszą po­
wojenną a 44 z rzędu 6-tomową se­
r ię  książek, na k tó rą  złożą się: 
zbiór nowel i  opowiadań z czasów 
okupacji i  w a lk  o oswobodzenie 
(Iwo Andrić, Branko Ciopić, W e lj- 
ko Petrowić, Desanka Maksymo- 
w ić, Izydora Sekulić i  in.), studium 
te j ostatniej o P io trze P etrow iciu 
Njegoszu z okazji stulecia p ie rw ­
szego wydania „Górskiego wieńca“ , 
cyk l szkiców dra M ity  Kosticia 
„Serbowie i  Rosja w  X V I I I  w .“ , 
cyk l studiów „P o rtre ty  dubrownic­
k ie “  dra Dziordzia Tadicia, opar­
tych na nieznanych dotąd m ateria­
łach archiwalnych, przekład po­
wieści Turgeniewa „O jcow ie  i  dzie­
ci“ , tudzież zbiór poezji jednego ze 
współczesnych poetów serbskich, 
którego w ybór nie jest jeszcze u - 
stalony. „Slovenska M atica“  wyda­
ła w łaśnie w ybór poezji i  prozy To- 
neta Szifrera i  Antoniego Sowreta 
„Predsokra tike“ , pracę z dziedziny 
filo zo fii.

— A by spopularyzować książkę i  
dotrzeć z nią w  masy w  najodlegle j­
szych od m iast zakątkach k ra ju  i  
stworzyć zaczątki b ib lio tek ludo­
wych, Ins ty tu t W ydawniczy Chor­
w a c ji sporządził typizowane kom ­
p le ty  o k ilk u  wariantach, zawie­
rające po 130 książek różnej treści 
i  charakteru. Przeważają powieści, 
nowele, poezje, opisy podróży, re - 
portateże i  biografie, a prócz tego 
w  skład ich wchodzą wydawnictwa 
popularne z dziedziny ekonomii, 
spółdzielczości, ro ln ic tw a  i  p o lity k i 
— głównie tłumaczone z rosyjskie­
go. Cena takiego kom pletu jest je ­
dnolita  i  wynosi 3.000 din., czyli 
skalkulowana jest bardzo tanio, bo 
nie jest obliczona na zysk. Dobór 
i  w ybór na razie nie jest jeszcze 
w ie lk i, bo nowa produkcja jest je ­
szcze za słaba. W  każdym razie 
początek został już stworzony i  o- 
budził w ie lk ie  zainteresowanie, głó 
wn ie wśród organizacji spółdziel­
czych i  zawodowych, od których 
napływają masowe zamówienia. Po­
mysł takich kom pletów obudził za­
ciekawienie także innych państwo­
wych w ydaw n ictw  w  innych repu­
blikach związkowych, ja k  np. 
„Prosveta“  w  Belgradzie i  „S v je t- 
lost“  w  Sarajewie, k tó re  zamierza­
ją  pójść za tym  przekładem.

W ikto r Bazielićh

tow ice  w  o s ta tn ich  dn ia ch  s ierpn ia  
1939 i  Ś ląsk p rze m ys ło w y  w  p ie rw ­
szych trze ch  dn iach  w rześn ia . Jest 
to pow ieść — zapewne z przeznacze­
niem  dla m łodzieży, choć w  p o d ty tu ­
le tego n ie  zaznaczono — o boha­
te rsk ie j ob ron ie  K a to w ic  przez po ­
w stańców  i  h a rce rzy  ś ląsk ich  o d y ­
w e rs ji n ie m ie ck ie j na Ś ląsku o tra ­
g icznym  a rów nocześn ie  jakże  boha­
te rsk im  ś ląsk im  w rześn iu . N azw iska 
osób w ys tę p u ją cych  w  pow ieśc i są 
przew ażnie p raw dz iw e , a kc ja  ma do­
k ładne uzasadnienie h is to ryczne , jest 
tcś pow ie ść-do kum en t h is to ryczn y . 
Gołba w y s ta w ił b o h a te rsk im  powstań 
com, h a rce rko m  i  ha rcerzom  k a to ­
w ic k im  p ię k n y  p o m n ik  w  swej po­
w ieśc i; je s t to  ty m  cennie jsze, że 
zw yk łe g o  kam iennego p o m n ika  dotąd 
bohate rom  ty m  na Ś ląsku n ie  w ys ta ­
w iono , choć w  m iędzyczasie zb ie ra ­
ło  się p ien iądze na trz y  in n e  pom ­
n ik i.

K s iążka napisana je s t ję z y k ie m  pro  
s tym , m ie jsca m i p rzyp o m in a ją cym  
n ies te ty  a r ty k u ł w  d z ie n n iku , c ieka ­
wa Jednak a kc ja  rw ąca  szybko na ­
przód i  re w e la cy jn e  au ten tyczne 
szczegóły o ob ron ie  K a to w ic , w p le ­
cione u m ie ję tn ie  w  to k  opow iadania , 
n ie pozw a la ją  się od n ie j oderwać. 
M iłośn icy  Śląska spędzą nad nową 
książką G o łb y  dobre ch w ile .

W szystk ie  b ib l io te k i na te ren ie  
Śląska i  ca łe j P o lsk i w in n y  się za­
opa trzyć  w  tę  ks iążkę. B ędzie  ona im  
m ó w iła  o fra gm e nc ie  na jnow szych 
dz ie jó w  Śląska w  dn ia ch  tra g iczne j 
chw a ły . W y d a w n ic tw u  Zachodniem u 
na leży s ię pochw ała za w yd a n ie  te j 
p ię kn e j ks ią żk i, uczącej m iło śc i i 
p ra w d y  o Ś ląsku ja k  poprzedn ie  w  
tym że w y d a w n ic tw ie  w ydane  Be- 
dnorza „Ś lą sk  w ie rn y  o jczyźn ie “  i 
Targa „Ś ląsk  w  okres ie  o k u p a c ji“ .

Jerzy Szumilas
STEFA N  PAPEE „W A L K A  S IE N K IE  
W IC Z A  O Z IE M IE  ZA C H O D N IE “ Po 
znań, Instytu t Zachodni 1947.

„W a lk ą  S ienk iew icza  z n iem czy­
zną“  m ożnaby racze j nazwać ten 
zgrabnie  i  ce low o zestaw iony w y b ó r 
przekonań S ienk iew icza , w yp o w ia d a ­
jącego się przez usta boha te rów  
sw ych pow ieśc i. P raca S tefana Papee 
jes t w ła śc iw ie  p rzypom n ien iem  tego, 
co w ie lk i p isarz, ja k o  h is to ryczne  fa k  
ty  i  przestrogę, w  pow ieściach sw ych 
tak  sugestyw n ie  nam  podaw ał, w  p u ­
b liczn ych  zaś ośw iadczeniach i  1 i-  
stach o tw a rty c h , przed ca łym  św ia ­
tem  d z ie ln ie  b ro n ił p rzy rodzonych  
p ra w  N arodu . D ow od y  zainteresow ań 
S ienkiew icza  Pom orzem , Ś ląsk iem  i 
P oznańskiem  czerp ie  Papee ró w n ież  z 
prac in n y c h  a u to ró w  o S ienk iew iczu .

„W a lka  S ienk iew icza  o Z ie m ie  Z a­
cho dn ie " spe łn ia jąc  doda tkow ą ro lę  
p o p u la ryza c ji p ism  S ienkiew icza  
w śród  szerok ich  mas społeczeństwa, 
dąży do g łów nego ce lu , k tó ry m  jes t 
zw rócen ie  uw ag i na w ieczną od la t 
tysiąca trw a ją c ą  n ienaw iść  k rzyża c­
ką  do na rodó w  s łow iań sk ich . Książka 
S tefana Papee b u dz i czu jność 1 zm u­
sza do bacznej obserw ac ji rzekom o 
d e m o kra tycznych  N iem ców , k tó ry m  
n ies te ty  zau fać dz is ia j jeszcze n ie  
można.

Spośród p o p u la ryza cy jn ych  b ro ­
szur, ro zp raw  1 d z ie ł na te m a ty  Z iem  
Zachodn ich  1 n iem czyzny, osta tn ią  
pracę S tefana Papee m ożna uważać 
za jedn ą  z n a jp o trze b n ie jszych  tego 
ro dza ju  p u b lik a c ji,  k tó rą  pow inna 
do trzeć n ie  ty lk o  do rą k  m ieszkań­
ców Z ie m  Zachodn ich .

W. 2el.

Wyd. „Czytelnik", 3 Maja 12. 
Redaktor naczelny: W ILHELM  
SZEWCZYK. Komitet Redak­
cyjny: Zespół „Odry". Redak­
cja: Katowice, 3 Maja 36a, 11 
ptr. Telef. 32S-58. Oddziały Re­
dakcji: w Olsztynie: Jerzy An­
toniewicz, OLSZTYN, ul. Kę­
trzyńskiego 4; — w Szczecinie: 
Stanisław Telega, SZCZECIN, 
ul. M artynowa 32. Rękopisów 
nie zamówionych Redakcja nie 
zwraca. Administracja: Kato­
wice, 3 Maja 12. Wrocław, ul. 
Kościuszki 49, tel. 253. —  Pre­
numerata mieś. 60 zł, kwar­
talna 180 zł. Konto PKO I I I  
4950. Ogłoszenia przyjmuje Sp. 
Wydaje Sp. Wyd. „Czytelnik". 
Złożono i  odbito w drukarni 
nr 9 Sp. Wyd. „Czytelnik", Ka­
towice, ul. Młyńska 9. Tel. 31059.

R 13001

i„ODRA“ NUMER 3 (112)


